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ponuiny . . .  8 halirag
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Sprawa polska w Prusach.
LW ÓW  4  m arca.

W  ostatn im  ceszyre  przeglądu poetycznego 
i literackiego p. t. Revue bleue, wychodzącego 
w Paryżu, znajdujem y artykuł p. R enć H onry’- 
e6o, o stosunku Polaków  do P rus, Który poda
jem y w  streszczeniu:

.F ran c ja  — pisze p. H enry — zapala się 
łatw o, gdy chodzi o uciśnionych i uw aża się za 
obrońcę pierw iastku narodowego, tej nowocze
snej form ułki m iędzynarodowej spraw iedliw o
ści. Ale naszym obowiązkiem jes t przypom nieć 
sobie o pew nym  długu honorow ym  i zdać so 
bie spraw ę z tego, jakie jest nasze sadanie w 
obecnym , przekształconym  świoore W  epoce ap o 
teozy siły i m aterjahzm u, F rancja  pow inna przy 
czynić się do tryum fu sprawiedliwości i ideału. 
Jeżeli p rasa  francuska z dziwną jednością zaj
m uje się prześladow aniem  Polaków  przez rząd 
pruski, to  obrona narodowocci polskiej sprzyja 
przyszłemu zadaniu francuskiej dyplom acji.

Przeszło sto la t tem u. w 1795 r., trzy m o
carstw a podzieliły się K rólestwem  polskiem, a 
jednak  Polska istnieje ciągle. Łatw o się o tem  
przekonać każdego roku, n. p. w  uroczej miej
scowości karpackiej Zakopane, gdzie zbiera się 
cała inteligencja. Polskie duchow ieństw o jest 
tak  patrjotyczue, jak duchow ieństw o H andzkie, 
a między ludem  po wsiach uczucie narodow e 
jest wysoko rozwinięte.

T izy  części Polski sztucznie rozdzielone, 
złączone są jednym  duchem  miłości ojczyzny i 
p racu ją  w spólnie. Gdy jedna z ni h jest zagro
żona, dwie pozostałe spieszą z pom ocą m oralną 
i m aterja lną. D<ńś Polakom  w Księstwie peznań- 
s iiem , ua Śląsku, w  P rusach  w schodnich i za
chodnich, oraz zamieszkałym w Berlinie, Sa- 
ksonji, W estfalji i prow incjach nadreóskich gro
zi germ anizacja, a z nią w ynarodow ienie. A 
więc cała Polska, zapom inając o starych krzy
w dach, staje do obrony przed now em  niebez
pieczeństwem .

I rozpoczyna się daw na walka S łow ian 
przeciw G erm anom . Niegdyś Niemcy m ordow ali 
pogańskich W endów  nad E lbą i Odrą, potem  
tentoóscy rycerze krzyżowi, poprzednicy P rusa
ków, którym przekazali złowrogie ku lo ry : czarny 

J, biały, w imię w iary c~padali Polaków . Z a tra 
ciwszy ideał swój i s ta  wszy się am bitnym i m a- 
t  rjalistam i, Krzyżacy tw ardzi i nieubłagani, jak  
k;tmień, rozpoczęli krucjatę przeciw Słow ianom . 
D dś, jakoby odw et za G runw ald i zwycięstwo 
J. gieiiy, w cesarstw ie niemieckiem pow staje 
w alka bez miłosierdzia przeciw w szysińem u, co 
je s t słowiańskie, a więc przeciw Ślązakom , 
W enJom  w S a jso n ji, Kaszubom w P rusach  za
chodnich, M azurom w  Prusach wschodnich, a 
szczególniej przeciw Polakom  w  Po^nańskiem .

Znany jest w yrok sądów  pruskich w sp ra 
wie wrześnieńskiei. H enryi Sienkiewicz przesy
łając 200 koron do redakcji Geasu, pism a w y
chodzącego w Krakowie, postaw ił z a p y tan ie : 
,C zy dzieci bohaterow ie m ają umrzeć z głodu?*

Jak  w połowie XIX wieku Palacky i Kol
ie : zbudzili naród  czeski z długiego uśpienia, 
tak  au to r ,Q uo  Tadis* wywołał oburzenie ro 
daków i poruszył całą Europę, dotąd obojętną, 
s taw iając przed jej trybunałem  Prusaków , prze
śladowców jego Ojczyzny.

P o wojnie francusko-pruskiej Bismarck, 
tw órca narodow ego związku cesarstw a, posta
nowił zgubę narodow ości polskiej. N ajpierw  za
brał się do religji, s ta ra jąc  się osłabić kościoł 
katolicki. K ulturkam pf był w ym ierzony nietylko 
ku zagładzie narodow ości polskiej. Arcybiskup 
p  iznaóski, dziś kardynał LedócLowski, został 
skazany na dwa la ta  więzienia. W tym  sam ym  
czrsie, żelazny kanclerz sprow adził niemieckich 
kolonistów w  Poznańskie, a kom isja koloniza
c j i  a poczęła nabyw ać dobra ziemskie od P o 

laków i parcelow ać je między kolonistów nie
mieckich. Rozpoczęła się walka agrarna, ale im 
większe było prześladow anie ze strony rządu, 
tem  bardziej bronili się Polacy.

Z niepoham ow aną zawziętością szykanow a
ni są  polscy redaktorow i^ — m am  właśnie przed 
sobą listę skazanych za urojone przestępstw a 
prasow e, a  jest ich niezliczona liczba. W  o sta 
tnich czasach głośną się stała spraw a dra Ka
zimierza Rakowskiego, osądzonego na dwa lata 
więzienia.

Każdy Polak, służący w wojsku pruskiem , 
jest podejrzany. Zeszłego miesiąca sąd w ojenny 
w Gdańsku skazał Polaka Żołnierza na miesiąc 
więzienia za to, że w jego książce do nabożeń
stw a znaleziono obrazek z napisem : .B oże!
zbaw Polskę l*. Język polski je s t rów nież p rze
śladow any, — listu, zaopatrzonego w polski 
adres, nie wolno doręczać. P rusacy cbci°li sobie 
przysporzyć tryum fu, urabiając na swój sposób 
umysły dzieci, ale im  się to  uie udało. P roce
sem studentów  gim nazjalnych w  T orun iu  i opo
rem  dzieci szkolnych w  W rześni, cala Europa 
jest poruszona, a Sienkiewicz pow ołuje ludz
kość całą na świadectw o tej zbrodni a wyrek 
w tej spraw ie jest wezwaniem do walki siły 
pruskiej z ideą polską i słowiańską.

Za wezwanie rodaków  do składek na rzecz 
ofiar brutalności pruskiej, Sienkiewicz p o d d a -  
n y  r o s y j s k i ,  jest ścigany przez t r y b u n a ł  
p r u s k i  — ten  S ienkiew icz, którego Polacy 
czczą i kochają , jako swego m ocarza ducho
wego.

Obowiązkiem Francuzów  jes t okazanie jak 
największej sym patji narodow i polskiemu. Ileż 
w spom nień nas z nim i wiąże 1

Dawna polska m iała królów z dynastji A n
degaweńskiej i W alezych. Polsza XVIII wieku 
dała uam  królowę, legjony Dąbrowskiego wyle
wały za nas krew sw o ją , oręż polski walcząc z 
Napoleonem , święcił wieku sty tryum f w  w ąw o
zie Sam o-dierra . Książę Józef Poniatow ski, zw a
ny polskim B ajardem , m ianow any na polu b i
tw y pod Lipskiem, marszałkiem F ran c ji, um iera 
nazajutrz, nie mogąc przeżyć myśli, że druga 
jego ojczyzna będzie zwyciężona. Chopin i Mi
ckiewicz przynoszą zaszczyt sztuce i literaturze 
francuskiej.

Alzatczycy dali n&ra dobry  p rzyk ład , pod
pisując 73 nazwisk na  interpelacji Pnlsków  w 
niemieckim Reichstagu.

Kwestja Dolska, pow stająca w obecnej, tak 
w ażnej chwili, niech przekuna Francuzów , że 
jest niebezpiecznie mieć naraz dwóch w rogów  i 
że F rancja now ożytna pow inna zwalczać nie
bezpieczeństwo, grożące jej od Niemcó w, tak jak 
F rancja  średniowieczna pokonała Anglję i s ta 
nęła na czele m ocarstw  europejskich

Haidamezyzna.
R o h a ty n  28 lutego.

Do licznych przykładów  nienawiści, jaką 
ruscy księża pałają do wszyskiego, co polskie i 
rzymsko-katolickie, pozw alam  sobie dodać fakt 
charakterystyczny, jaki miał miejsce w naszym 
powiecie. W e wsi Bokowie, gdzie znajduje się 
tylno cerkiew prrecko-katollcka, zm arł g ispodarz  
tam tejszy, śp. Józef Jakubowski, Polak, obrząd
ku rzymsko-katolickiego, pozostaw iając wdowę 
i dwoje nieletnich dzieci. Z.ęć zm arłego, T eo 
dor Orduwski, udał się do miejscowego p a ro 
cha ruskiego, ks. Szynkiryka i prosił, by tenże 
pozwolił zadzwonić i krzyż wydać. N i to ksiądz 
odpow iedział: .dzw onyty  ne pozwolu i chresta 
ne dam , bo win tu  ne natężył.* Począł tedy 
zięć śp. Jakubowskiego prosić i przedstaw iać 
księdzu, że zm arły, jakkolwiek był Polakiem  i 
należał do parafji łacińskiej w  Konkolnikacb, to 
jedoak nigdy nie odciągał się od żadnych d a t
ków i świadczeń na rzecz miejscowej cerkwi, 
słuchał zawsze tu  mszy św. i był w całej gmi
nie, jako uczciwy człowiek, szanow any. W ów 

czas ksiądz oświadczył, że jeżeli zięć złoży 5 zł. 
to pozwoli zadzwon:ć i wyda krzyż. Pobiegł Or- 
dowski do dom u, wziął p eniądzei wręczył je 
księdzu — a zm arłem u zadzwoniono i u s ta 
wiono na katafalku krzyż. .P rosiłem  następnie — 
żali się Ordowski — księdza, by wciął udział w 
pogrzebie i pozwolił na odpraw ienie mszy św. 
w  cerkwi przez polskiego księdza. Zapytałem , 
ile za to ksiądz będzie żądał i otrzym ałem  od
powiedź, że 30 zł., czyli 60 koron. Gdy kwota 
ta  wydala mi się niemożliwie w ygórow aną, po
cząłem prosić, by przyjął 15 zł., albowiem nie 
m a tyle pieniędzy. W dow t pozostała z dw oj
giem dzieci bez żadnego zasobu m ajątkowego, 
bo trzyletnia słabość śp. męża pochłonęła cały 
m ają tek ; gdy s p r z e d a  o s t a t n i ą  k r o w ę ,  to 
dzieci nie dostaną mleka, nie będą miały co j t ś ć ; 
tłómaczyłem prosząc, jak  mogłem i um iałem , lecz 
ksiądz Szynkiryk był nieczuły, był głuchy na p ro ś
by moje.* Daia następnego rano przybył z Kon- 
kolnik rzym .-kat. ksiądz w ikary Dziuban, by od
prawić zapowiedziane nabożeństw o i pogrzebać 
ciało zmarłego.

Poszła jeszcze prosić księdza w d o w a  P a- 
raóka, by cerkiew otworzył i pozwolił o d p ra 
wić mszę św., lecz prośba nie odniosła skutku. 
Przyniesiono trum nę i ustaw iono przed drzw ia
m i cerkwi. Ksiądz Dziuban, widząc, że cerkwi 
nie o tw ierają, udał się w tow arzystw ie O rdo- 
wskiego do m ieszkania księdza proboszcza, z za
m iarem  wniesienia prośby u tegoż, by cerkiew 
pozwol.ł otworzyć. W  sieniach m ieszkania za
stali księdza żonę, która na stosow ne zapytanie 
odpowiedziała, że księdza nie m a w dom u. Na 
to odezwał się Ordowski, że ksiądz jesl, gdyż 
w łaśnie gdy dochodzili do plebanji, widział, jak 
ksiądz z gum na wszedł tylnem i drzw iam i do 
mieszkania- Księdzowa, nieco zmięszana, odpo
w iedziała: ,Ro, to  proszę do pokoju*.

Weszli więc do pokoju i czekali na  księ
dza, lecz i południe przeszło, a ksiądz się nie 
pokazał. Nie było rady. Ś p . Jakubowskiego za
brano  z pod cerkwi i po ch o w am  bez m«zy św. 
i bez udziału księdza parocha, który w te 
chwili tryum fow ał, że udało m u się wywrzeć 
sw oją nienawiść, chociaż na  nieboszczyku, znie
nawidzonym  Lachu.

Dobrowolna prilM izacja.
Od jednego z czytelników otrzym ujem y na

stępujące, słuszne uw agi:
W  num erze 94 D ziennika polskiego z dnia 

26 lutego rb . w rubiyce ,Z  kraju*, wyczytałem 
w notatce p. t. ,G erm anizow anie ulic m iasta* 
bardzo trafne uwagi K urjera jtaniśtatoomlsiego, 
do których uw ażam  za stosow ne dodać z mojej 
s truny słów paię .

Że Niemcy w zachodnich kresach nadają  
przem ocą wsiom i m iastom  poiskim nazwy n ie 
mieckie, tem u się wcale uie dziwię: wszak tam  
panuje jaw nie siła przed praw em ; wszak pom i
mo .konstytucji*  me wolno naw et mówić P o
lakom publicznie ze sobą po polsku. Leoe cóż 
powiedzieć o tem , co się u nas dzieje? W szak 
my upraw iam y u siebie germ anizację sam i, do
browolnie, bez przym usu! Za czasów absoluty
zm u mieliśmy ua ulicach Lwowa napisy w ję 
zyku p o M im  i niemieckim. T ak  być m usiało. 
Lecz od czasu autonom ji, kiedy zaopatrzono 
ulice i place m iasta w m etalowe tablice z n a 
pisam i Ii polskimi, napisy te dla każdego języ
ka, tak, jak są na naszych m urach. a  nie ina
czej brzmieć powinny. Tym czasem  nasze insty
tucje, urzędy, przemysłowcy, kupcy i wogóle 
wszyscy ci, którzy zmuszeni są do korespondo
wać w języku niemieckim, nie mówiąc już o kilku 
jednostkach niem<eckich, ale sam i Polacy w swych 
listach, cyrkularzach, cennikach, afiszach, tłóm a- 
czą (czy to  z km toazji dla Niemców, czy — 
bezmyślnie) nasze nazwy ulic na język niem ie
cki. I tak często gęsto spotykam y nazw y:

.Backergasse*, .G rune Gasse*, ,3 -te  Maigasse*, 

.Jagellonengasse* (ulica Jagiellonów ?) i wiele, 
wiele tym  podobnych tlóm aczeó. A przecież P o 
lak, zamieszkały i prow adzący jakiś interes 
w  W iedniu, uie będzie w swoich korespon
dencjach polskich p isał: zam iast .H im elpfort- 
gasse* — .u lica  furty  niebiańskiej*, zam iast 
.M ariahilfstrasso* — .ulica Marjo dopomóż* 
itd. A wszakże Polacy, ua wychodźstwie będący, 
w  swych korespondencjach, up . z Paryża, nigdy 
nie piszą: .u lica  N N *, ale ,ru e  N. N.*, a tyl
ko tu  w  kraju, dobrow olnie, lekkomyślnie ger- 
m anizują wywalczone polskie nazwy ulic rdzen
nie polskiego m iasta, nie pom nąc na to, że te 
nazwy p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  nie 
podlegają tłóm aczeniu, i oprócz nazwy m iasta, 
zawsze i wszędzie i w każdym jeżyku tak 
brzmieć muszą, jak  w idnieją na m urach m iasta.

Umizgi niemiecko-amerjkańskie.
Ks. H enryk pruski rozpoczął onegdaj ra 

no swój objazd tryum falny po wschodniej po
łowie S tanów  Zjednoczonych. Poprzednio je 
dnak odbyło się jeszcze kilka zebrań i uczt, na 
których wysłuchał niezliczonych kom plem entów  
i zapew nień przyjaźni dla siebie i swego cesar
skiego b ra ta  — i n i  wzajem zapew niał A m ery
kanów  o przychylności swojej, ces. W ilhelm a i 
całego narodu  niemieckiego.

Z wszystkich mów, tam  wygłoszonych, za
sługują na wyróżnienie tylko dw ie: mowa r e 
daktora Neu York Tribune, W hitelaw a Reida, 
na bankiecie prasy  i odpowiedz ks. H enryka. 
Reid porów nyw ał prezydenta RooseTella z ce
sarzem  Wilhelmem, postawił ohu na jednym  po
ziomie i przyznał obu te  sam e zalety. ,  Cesarz 
W ilhelm wie, czego chce, w ypow iada to o tw ar
cie i postępuje odpow iednio do swoich zam ia
rów, jak  to  czyni RooseTelt. Jakkolwiek jeat 
on naczelnym dow ódcą arm ji, cesarz W ilhelm  
utrzym ał pokój, postarał się o napraw ę doli 
robotników , popiera sztukę, literaturę i wszy
stko, co dobre i pęknę i z roku na rok nabie
ra większej powagi. Trzy narody są powołane 
przez Boga i naturę do w.ecznej przyjaźni 
w zajem nej: S tany  Zjednoczone, Niemcy i A n- 
g l ja ! Pomiędzy dwom a pierwszymi istniała 
zawsze przyjaźń serdeczna, już z pow odu krwi 
nim niw kiej, p ij me zjriadi wieiu Am e
rykanów.*

To zestawienie S tauów  Zjednoczonych, Nie
miec i Angli nie jest pozbaw ione znaczenia w 
chwili, kiedy Niemcy poróżnili s.ę zupełnie z 
Anglikami i cesarz Wilhelm wysyła swego b ra ta  
do S tanów  Zjednoczonych, aby za jego pośre
dnictw em  zapewnić Niemcom to miejsce w ser
cach am erykańskich, które zajmowali dotąd  A n
glicy.

Ks. H enryk w swojej odpowiedzi u e  po
ruszy] wcale te j spraw y, pom inął uwagę o przy
jaźn i z Anglją milczeniem. Mowa jego była obli
czona przedewszystkiem na to, aby przypodobać 
się przedstawicielom  prasy, k tóra  w Ameryce 
północnej m a jeszcze daleko większe znaczenie, 
niż w Europie, nie wyłączając naw et Anglji i 
Francji. .C esarz  W ilhelm — mówił książę — 
pow iedział: Spotkasz się tam  z licznymi przed
stawicielam i prasy  i dlatego życzę sobie, abyś 
zawsze pam iętał o tem , że dziennikarze w  S ta 
nach Zjednoczonych' za 'm u  ją  praw ie tę sam ą 
rangę, co m oi generałowie kom enderujący.* P o 
chlebstwo niebardzo zręczne, ale zapew ne efe
ktowne.

Przy tej sposobności Am erykanie dowie
dzieli się też z ust sam ego księcia H enryka, jaki 
jest właściwie cel jego podróży do S tanów  Zje
dnoczonych: .Z apew ne chcielibyście, panowie, 
dowiedzieć się, jaki je s t charak ter mojej misji 
w tym  kraju? Rzecz ma się ta k : Cesarz śledził 
bardzo uw ażnie uagły rozwój S tauów  Z jedno
czonych w ciągu la t ostatnich i zdaje sobie ja 
sno z tego spraw ę, że wasz naród  należy do

tych, które rozw ijają się szybko. Można więc 
uw ażać m oją wycieczkę do tego kraju za ak t 
przyjaźni i uprzejm ości, zresztą pragniem y tylko, 
aby zacieśniły s;ę przyjazne stosunki pomiędzy 
Niemcami i S tanam i Zjednoczonem u Jeżeli m a
cie ochotę uchwycić rękę, k tóra wyciąga się do 
was, to  rękę taką znajdziecie zawsze po tam tej 
stronie oceanu*.

Oświadczenie to nie było dyplom atyczne ale 
niew ątpliw ie zupełnie szczere. Zapew ne poseł 
cesarza niemieckiego poruszał w  rozmowie z pre
zydentem  S tanów  spraw y aktualne i s ta ra ł się 
w ybadać go, czy nie m ożnaby liczyć w danych 
okolicznościach na  pomoc potężnej republiki. 
W  ogólności jednak  chodziło tylko o m anife
stację, o w ywołanie sposobności, itó ra b y  uła
tw iła zbliżenie się obu narodów  do siebie, przy- 
czem, oczywiście, Niemcy liczą na to, że będzie 
m ożna skorzystać z sym patyj am erykańskich w 
stosunkach politycznych. W praw dzie hr. Bulów 
niedaw no zastrzegał się uroczyście przed poli
tyką, oparty  na uczuciach i usposobieniach, a 
nie na prostej rachubie, ale u  p. Bólowa p ra 
ktyka nie zawsze zgadza się z teorją.

Mały fejleton.
Dwaj Hogowie.

Z okazji uroczystości W iktora Hugo, przy
pom ina fejletonistd Gazety Frankfurckiej na 
stępujące hum orystyczne zdarzenie z życia wiel
kiego poety francuskiego.

Pew nego dnia otrzym ał W . Hugo oryginal
ny prezent, m ianowicie sześć antałków  najprze
dniejszego araku z Indyj Zachodnich. W ielcy 
poeci rad u ją  się, gdy sława ich dzieł dochodzi 
do najodleglejszych zakątków ziemi, cóz więc 
dziwnego, że W . Hugo, z  przyjem nością przy
jął wyraz uznania w postaci sześciu antałków  
araku od wielbicieli zachoduio-iudyjskich. W p ra 
wdzie W . Hugo jako  człowiek nader oszczędny, 
skrzywił się cokolwiek, gdy m u przyszło zap ła
cić 400 franków  cła za otrzym any prezent, t r u 
dno atoli było wym agać od wielbiciel., aby do 
prezentu  dołożyli gotówkę.

O sześciu antałkach araku  dowiedział się 
wkrótce cały Paryż, przed innym i zaś dow ie
dział. się o tem  przyjaciele poety, a zaproszeni 
do skosztowania wybornego trunku , staw ili się 
punktualnie. P róbow ano tak dokładnie, że n ie
baw em  z sześciu antałków  niewiele zostało.

D otąd wszystko dobrze.
Po kilku dniach spraw a oryginalnego p re 

zentu przedstaw iła się jednak mniej wesoło. Oto 
pewnego ranka zjaw ia się u W iktora Hugo 
niejaki p an  W alery Hugo, handlujący trunkam i 
wszelkiego rodzaju i żąda od poety zw rotu sze
ściu antałków  araku, wydanych m u przez p o 
myłkę, albo też zapłaty wartości tow aru  w |u -  
m ie 1.100 franków .

Go za rozczarow anie! Uwielbienie zacho- 
dnio-indyjskie zmieniło się w prozaiczną p re 
tensję paryskiego handlarza...

D otknięty do żywego w swej miłości w ła
snej, W iktor Hugo stanowczo odmówił zapłaty 
za arak, wobec czego handlarz zwrócił się o 
odszkodowanie do urzędu celnego, który wydał 
posyłkę pod fałszywym adresem . Urząd celny 
ze swej strony wytoczył proces poecie — i w 
ten  sposób dwaj Hugo wie stanęli przed sądem  
handlow ym .

W ywiązała się pomiędzy nim i żywa u ta r
czka na  słowa, któ-ej przysłuchiwało się liczne 
audytorjum  z w iekiem  zajęciem.

W iktor Hugo, który już przed laty  miai do 
czynienia z sądem  handlow ym , z okazji zakazu 
w ystaw ienia swej sztuki .K ró l się baw i*, za
chował nieszczególne wspom nienie o tym  wy
padku i oświadczył zaraz ua wstępie :

— Nie mogę uznać kom petencji obecnego 
sądu, — nigdy bowiem nie handlow ałem  pro-
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Cecora.
Powieść Historyczna z pierwszej połowy IVII w.

Halszka nie mogła zmysłów zebrać, ale w 
pom oc jej M arychna przyszła.

— Je rzy k u ! Jerzyku! coś ty  narobił ? — za
w ołała. — Ukazałeś się nagle, jak  duch i prze
straszyłeś mnie i Halszkę.

Na Jerzyka tedy ono om dlenie złożono.
P o  chwili pusto  było na w irydarzu, jeno 

księżyc w ysrebrzal się coraz bardziej ku środ
kowi nieba suną?, jeno  um arłe listki odryw ały 
się z drzew i przez powietrze płynęły ruchem  
powolnym i jak  łzy opadały na z’emię.

VIII.
Przez stepy, pokryte jeszcze bu jną  zielenią 

traw , kn granicznem u Dniestrowi, pochodem  
szybkim, zbliżało się wojsko polskie. Miody ksią
żę Jerzy Zbaraski ruszył od swojej Berszady 
w trzy tysiące jazdy doborow ej i połączył si* 
z silami hetm ańskiem u Pow itanie wojsk n as tą 
piło na stępie szczerym, a  trąb y  i bębny, które 
grzmiały przy onem spotkaniu, tak  okrutny, 
lecz zarazem weselny gw ar podniosły, że D niestr 
niadałeki uśm iechnął się błyskawicą fal i groźbę 
aeh rzucił na rów niny mołdawskie, które lada 
chwila zaroić się miały krociowemi zastępy wojsk 
Skinderowyeh.

Z dniem  każdym  rosła potęga hetm ańska. 
Tomaaz Zamoyski i kniaź Sam uel Korecki, na

odgłos wojny pośpieszyli z zaciągam i sw oim i; 
pod Białym -Kam ieniem  połączył się z siłami 
Żółkiewskiego Stanisław  Koniecpolski, hetm an 
polny koronny, z dwutysięcznym zastępem  jazdy 
p a n c e rn e j; w Buczaczu zastał hetm an im ćpana 
S tefana Koniecpolskiego, którem u osobiście w 
szeregach b ratn ich  stanąć  nie pozwolił postrzał, 
otrzym any w w ojnie północnej, więc w  zrm ian  
siebie, dał stu  opancerzonych dobrze rycerzy, 
którzy poszli pod rotm istrzu} :ką kom endę Kon
stantego Plichty, a tu  p an  na Berszadzie pod 
wodzą sw oją przyw :óał św ietnie nzbrojony za
stęp trzytysięczny i poddał go władzy h e tm ań 
skiej.

Panow ie, sum ptem  swoim w ystaw iający 
wojska, nieograniczone nad  niemi przewodnictwo 
mieli i o tyle słuchali najwyższą władzę h etm a
na, o ile to  im się spodobało. Nie wiązała ich 
żadna przysięga, na krzyż czy ewangelję złożona, 
a jeżeli do tąd  nieporozum ień czy niesnasek z 
najwyższym wodzem nie było, to  jeno dlatego, 
że obowiązku poczucie i wspólnej spraw y um i
łow anie slaw iali wyżej nad w łasną pryw atę. 
A dość było, by jeden taki książę Jerzy Zba
raski władzy betm ań3kiej się poddał, by nie
chętni naw et wodzowi, jak  kniaź Sem uel lub 
Kalinowski, uczynili to sam o, zapom inając na 
czas wojny niechęci daw nych i uraz.

Z przybyciem  Jerzego Zbaraskiego potęga 
hetm ańska do ośm nastu  tysięcy sil zbrojnych 
wzmogła się. G arstka to  była przeciwko woj
skom otom ańskim , zalewającym  św iat. Ale Ober- 
tyn. Kircholm, Kałuszyn i tyle m nych batalij 
św iatu tem u poaazaiy, że nie liczyliśmy wroga. 
Pew ność zwycięstwa zdw ajaia szeregi, lekcewa
żenie życia odstraszało śm ierć, a  tu  się potykać 
m iano z nieprzyjacielem  w iary Chrystusowej,

gdzie pewność śmierci naw et wiała nieprzem o- 
żonym urokiem , bo się wypełniało zakon ry 
cerski i szło się prosto do otw artych niebios 
wierzeji. Pierwszy to  raz zresztą miało się oko 
w oko spotkać rycerstwo polskie z m uzułm ań
skimi zastępam i. A niech zobaczy sułtan , jak  się 
czerwieni krew  szlachecka, jak  szable polskie 
tną , a kopje rycerskie b iją . Grzmiały więc trąLy 
i puzony na widok wojsk nowych, przybyłych 
pod wodzą księcia Zbaraskiego, a gdy cho
rągwie i proporczyki pochyliły się przed zbliża
jącym  hetm anem  — wzniósł się okrzyk ogro
m ny, aż p an  Żółkiewski w ąsa z zadowoleniem 
pokręcił — a gdy spiął konia i szeregi przele
ciał, nikt la t siedmdziesięciu na barkach jego 
nie dojrzał, takim  ogniem płonęły m u źrenice, 
taka moc druzgocąca b la z tej postaci, taką 
m łodością patrza ł!...

— Stasiu 1 — m ruknął Kurzański. — Nie 
chciałbym  być dzisiaj w skórze Skinder-baszy.

— T o też z przybyciem m arudzi — dodał 
P licbta, wzrok posyłając w bezm iar stepowy, 
na którym  jeno  traw y  kołysały się, przez lekki 
w iatr trącane.

W edług zam iaru hetm ana, pułki polskie 
miały przejść D niestr, wejść w kraj nieprzy
jacielski, poszukoć tam  wroga i w stępnym  bo
jem  zmierzyć się z nim . Wiedzieli o tem  w o
dzowie i wojsko całe. To też gdy N ękitna wslęga 
rzeki błysnęła w oddali lśniącym  lukiem drga
jących fal, z ust niem al wszystkich wzniósł się 
okrzyk :

—  Za D niestr !...
I laka chęć boju ogarnęła rycerstw o, że 

chciało natychm iast przebyć błękitne tonie 
i  s tanąć na ziemi nieprzyjacielskiej. L icz 
Żółkiewski w ojenny poham ow ał zapal. Długim,

a pospiesznym  m arszem  w o j s k o  było znuzoce, 
słońce zresztą chyliło się ku zachodowi, przed 
jego zajściem zaś pułki uie mogłyby się prze
praw ić, a choć nieprzyjaciela widać uie było, 
zdrada uie śpi i przezorność nakazywała ję 
zyka wpierw  zasięgnąć Nad M oracbwą więc, 
pod Buszą, wojsko stanęło obozem ; nazajutrz 
po wypoczynku m iało przejść D niestr i za- 
p u śń ć  się w rów niny m ołdawskie. Rozbito na
mioty, zatoczono działa, konie rozsiodlano i 
postaw iono stra ta . P an  hetm an w  tow arzy
stw ie wodzów doglądał wszystkiego, a widząc 
rycerskiego ducha w wojsku, rad  był i pewny 
w iito rji.

T arcza słoneczna chynla się coraz niżej, 
rozszerzała, czerw ieniała; pierzaste obłoki przy
bierały barw ę ognistą przesiąknięte tą  jasnością 
słoneczną. Żółkiewski w otoczeniu wodzów i 
w tow arzystw ie nieodstępnego mu Kurzańskiego 
w yjechał na wzgórze i patrzał.

Za Dniestrem  było cicho, nic a nic nie 
zdradzało obecności nieprzyjaciela. Lot ptaków  
wskazywał, że wróg był daleko. W rony i kruki 
d e  leciały stadem  zhitem , lecz w liczbie nie
wielkiej unosiły się nad  stepem , jak  to co
dziennie byw a. Mgła kurzaw y nie opylała nigdzie 
przestrzeni, panow ał wszędzie nienaruszony spo
kój. Znać było, że pułki Skindcrowe zwlekały 
z pochodem , naw et straszny K antem ir, krw a
wym mieczem przezw any, czerwonymi poża
ram i nie zaw iadam iał o bytności swojej. R ad  
b j ł  z opóźniania się teg ) hetm an, bo nikt mu 
w strętu nie uczyni w przepraw ie przez rzekę i 
w wyborze miejsca do spotkania się stoso
wnego. Zwrócił więc oczy w przeciw ną s tro n ę— 
n i  północ.

— Ciy waść widzisz ? — odezwał się po

chwili do stojącego obok P licnty i ręką 
wskazał.

P licbta w patrzył się.
— Widzę ruch jakiś i kurz, jakby owiec 

stado kto gnał.
— N ii owce to, jeno jeźdźcy ja c y ś — rzekł 

hetm an .
— T eraz widzę wyraźnie zastęp konny — 

odpowiedział P iichta.
— W żdy nie T urek an i T a ta r?  — wtrącił 

K urzański.
— Jużci ! — Żółkiewski na to. -  Jakiś 

oddziału  sunie ku nam , ale rozm arzyw szy 
przestrzeń, od obozu go dzielącą, to  jedno 
mogę powiedzieć, iż jakichś gigantów  los nam  
przynosi.

Rzeczywiście, przestrzeń oddzielająca jeźdź
ców onych od miejsca, na którem  hetm an  stał, 
była dość znaczna, a konie i ludzie rysowali 
się na horyzoncie w potw ornych kształtach 
jakichś. Już bystre oko mogło dojrzeć praw ie 
każ lego z osoona, lecz wyrozumieć trudno było, 
czy rzeczywiście postaci, czy cienie olbrzym ów 
widzi przed sobą. Niejednolity strój i rozm ai
tość uzbrojenia zbliżających się, rozbijały wszel
kie m ożebne przypuszczenia: ni rycerski, ni 
kozacki, ni ta tarsk i był to zastęp. Jedni mieli 
tarcze okrągłe i miecze jak  drągi u boków, 
u innych z za pleców w jg lą la ly  rusznice albo 
kusze nieużyw ane oddaw na, niektórzy zas byli 
uzbrojeni w widły potw orne, żelaziwem n asa 
dzone...

Ciąg dalszy nastąpi.
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duktam i tego .ducba* , którym  napełn iają  a n 
tałki i flaszki...

— Pro testu ję  przeciwko tak dziwnemu po
jęciu pana W iktora Hugo — odrzekł na to 
pan Hugo W alery  — jest to  rzecz obojętna, 
czem pan  W iktor Hugo handlow ał, ale fakty
cznie zabrał on to, co było przeznaczone dla 
m nie, pow inien więc zwrócić mi towar, albo 
zapłacić.

— Przeciwnik m ój pow inienby przecież zro
zumieć — odpow iada W iktor Hugo — jaką ja 
szkodę ponoszę z tego powodu, że nieznośne 
podobieństw o nazwisk naszych przyczynia się 
do zbliżenia kram arstw a z poezją.

— W ierzaj m i pan, że rów nie nieznośnego 
doznałem  w rażenia z pow odu zbliżenia się p a ń 
skiej poezji do mojego handlu...

— Zaiste, mój panie, w yborny sm ak tego 
araku, który piłem, zepsułeś najzupełniej k ie |-  
chem goryczy, którym  raczysz m nie częstować. 
Zresztą, nie pojm uję, dlaczego pan tak lekcewa
żąco wyrażasz się o mojej poezji, skoro cią
gniesz zyski z podobieństw a nazwisk naszych. 
W szak pan  podpisujesz się stałe ,W , Hugo* i 
zyskujesz przez ta  względy wszystkicL moich 
wielbicieli, to znaczy — całej F rancji

— Terefere, m ój panie. Jeżeli m am  dobrą 
m arkę w całej Francji, to nie zawdzięczam tego 
bynajm niej w ytworności pańskich wierszy, lecz 
wyśm ienitem u sm akowi mego wina.

— Rzecz się przedstaw ia wprost przeci
wnie, m ówiono mi bowiem, że pan  nietylko 
starasz się n to, aby uchodzić za m nie, ale 
przywłaszczasz sobie naw et autorstw o moich 
sztuk.

— A jabym  sądził, że tu nie o pańskie 
sztuki rzecz idzie, lecz o m oje, które pan  sobie 
przywłaszczyłeś niepraw nie. Ze wszystkich sztuk 
pańskich znam  tylko jedną „Marję Tudor* 
(Marie, tu  dors) i nie życzyłbym sobie być a u 
torem  tak usypiającego utw oru.

Prezes sądu, który z widocznem zadowo
leniem przysłuchiw ał się ciętym odpowiedziom 
handlarza win, uznał za właściwe położyć w 
tem  miejscu kres ożywionej dyskusji, a W iktor 
Hugo dodał jeszcze następujące ob jaśn ien ie:

— Sąd zechce zważyć, że rozgłos mój jest 
europejski. Mogę bez zarozum iałości to zazna
czyć. że otrzym uję podarki ze wszystkich stron 
św iata w dowód pow ażania i uwielbienia mego 
ta len tu . N iedawno otrzym ałem  dwie figury p o r
celanowe w prost z Japonji, m iałem  więc ponie
kąd praw o uważać i te sześć antałków  araku , 
jako podarek od moich wielbicieli indyjskich. 
Działałem w dobrej wierze, nad to  ów arak  nie 
zDogacil m nie bynajm niej, wypili go bowiem 
moi przyjaciele.

Sąd handlow y odroczył ogłoszenie wyroku. 
Zdaje się jednak, że spraw a skończyła się po
jednaniem  stron, a handlarz win odniósł w czy
stym  zysku ogrom ną reklam ę, k tóra  go nic nie 
kosztowała.

SRONjSA.
L w ó w  4 marca.

S te n  p o w ie trz * . Godzina 19 w południr: 
1 'iepIoU + 4  R. Pochmurno.

Posiedzenie rady miejskiej olbędzie się 
w środę, dnia 5, w* czwartek, 6 i w piątek. 7 bm., 
każdym razem o godzinie 6 wieczorem w sali ra
tuszowej.

Na porządku dziennym: Budżety funduszu gmi
ny miasta Lwowa, jakoteż zakładów, pod jej zarzą
dem zostających, na rok 1909.

Akces do wiadomej odezwy w sprawie de
monstracji lwowskiej, zgłosili w dalszym ciągu:

Z R u d e c k i e g o :  Stanisław Bal, ks. A.
Żegleń.

Z P r z e m y s k i e g o :  Józef Skarbek Borowski, 
Bolesław Jocz, Mieczysław Romanowski, Edward Mi- 
cewski, Władysław Bogdański, Józef Jaiuzelski. Ste
fan Trzecieski, Aleksander Praglowaki, Michał Szcze
pański, Adolf Ebenberger, Wacław Kwiatkowski, dr. 
S anislaw Kaczurba.

Z K r a k o w s k i e g o :  dr. Paweł Popiel, Sta
nisław Tomkowicz, Leszek Wiśniowski, Józef Bry- 
kczyński.

Z H o r o d e ń s k i e g o :  Ludomit Cieński,
Marjan Socba Smarzewski, Leszek Cieński.

Z B u c z a c k i e g o :  Jan V ivien, ks prałat
Stanisław Gromnieki, Cyryl Zubrzycki, dr. Edward 
Krzyżanowski, Mieczysław Burzyński, dr. Jan Lisowski, 
Michał Podlewski, Ignacy Wachowicz, dr. Ludwik 
Roehr, Ignacy Kornel Prawecki, dr. Józef Wielo- 
chowski, dr. Engel, Emil Wonsch, Juljan Motrycki, 
Franciszek Burzyński, trzy podpisy nieczytelne.

P o s ł o w i e  na sejm i do rady państwa : Ste
fan Moysa Rosochacki, Stanisław Agopsowicz, Zdzi 
sław Skrzyński, Włodzimierz Gniewosz, Michał Gara- 
pich, Paweł Sapieha, Krzysztof Abrahamowicz.

Hołd dl* Małeckiego. Do szeregu hołdów, 
składanych drowi Antoniemu Małeckiemu z okazji 
80 tej roczniey urodzin, przybył z inicjatywy człon 
ków wydziału Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej, jeden z najpoważniejszych, zbiorowy adres 
wszystkich (piętnastu) lwowskich towarzystw nauko
wych, literackich i artystycznych Ta wspólna mani
festacja stowarzyszeń, pracujących pod hasłem cywi
lizacyjnego i kulturalnego rozwoju, przedstawia obok 
adresu akademji umiejętności i hołdu, który przygo
towuje uniwersytet lwowski, szczególne znaczenie 
i jest dla oceny działalności jubilata znamienną. 
Adres wręczyła jubilatowi w niedzielę w południe 
deputacja, złożona z prof. T. Wojciechowskiego, R. 
Piłata i I. Zakrzewskiego. Imieniem deputacji prze 
mawiał prof. Wojciechowski.

,80116(7 krymskie*. Do dyrekcji teatru i gali
cyjskiego Towarzystwa muzycznego, które w ostatnim 
tygodniu dały publiczności lwowskiej prawdziwe bie
siady artystyczne, przyłącza się obecnie , Lutnia* 
lwowska, która na jutrzejszym swym koncercie wy
kona bezsprzecznie najlepsze dzieło naszego narodo
wego twórcy St. Moniuszki , Sonety krymskie*. 
Dzieło to przepełnione przecudownemi melodjami 
i odpowiadające nastrojem arcydziełu nieśmiertelnego 
Adama Mickiewicza, wykonane zostanie w całości, 
dlatego nie potrzebujemy nawet zachęcać publiczno
ści do licznego zgromadzenia się na jutrzejszym kon
cercie .Lutni*, który rozpocznie się punktualnie o 
godzinie 7 1/* wieczorem w sali Domu narodnego.

Jubileusz papieski w .Skale*. Uroczysty 
obchód jubileuszowy 25-ej rocznicy papiestwa 
Ojca św. Leona XIII, odbędzie się w .Skale* we 
środę dnia 5 bm. z następującym programem': Sło
wo wstępne wypowie ks Jan Stopczyński, prezes 
.Skały*; Domiszewski Pr. .Ecce sacerdos magnus*, 
ędśpiewa chór raięszany; Schubert .Impromptu* so

lo na fortepianie odegra panna Flora Szczepanowska; 
Lenartowicz T. .Pielgrzym w stolicy Piotrowej* 
deklamacja, wygłosi p. Józef Mikulski, członek .Ska
ły*; a)j Moniuszko .Straszuy dwór*, b) Szopen 
.Swaty* Mazurek, odśpiewiają panny Henryka Jare
cka i Flora Szczepanowska; Rzecz , 0  Leonie XIII 
jako papieżu* wypowie p. prof. Michał Lityński, 
dyrektor szkoły realnej; Lisiewicz Kajetan ,Do Romy* 
kantata ku czci Ojca św Leona XIII, odśpiewa chór 
męski .Skaty*; Szopen .Cisza nocy* odśpiewa p. 
H. Ruszkowska, artystka opery lwowskiej; Yienztemps 
.Aija* z warjacjami, na skrzypce i fortepian, ode 
grają: p. Zygmunt Jarecki i p. Zdzisław Szczepań 
ski; a) Beethoven .Niebiosa głoszą*, b) Durner .Mo
dlitwa na morzu* odśpiewa chór męski .Skały*. 
Początek o godzinie wpół do 8 wieczorem.

Schronisko dla nauczycielek. Pierwsze 
posiedzenie komitetu budowy i urządzenie schroni
ska dla nauczycielek odbyło się w piątek popołudniu 
w gmachu sejmowym, w mieszkaniu marszałkow- 
skiem pod protektoratem i przewodnictwem ks. ar
cybiskupa Bilczewskiego i pani marszałkowej An- 
drzejowej hr. Potockiej Posiedzenie zagaił ks. arcy
biskup piękną, wzniosłą, tchnącą dobrocią przemo
wą i podniósł w  niej powagę i znaczenie pracy 
nauczycieli dla kościoła, aarodu i społeczeństwa. 
Z uznaniem podniósł prace obu Towarzystw nau
czycielskich żeńskich tj. Związku koleżeńskiego by
łych seminarzystek i nauczycielek, oraz Stowarzysze
nie nauczycielek około ulżenia doli współkoleżanek 
swoich, potrzebujących materjalnej, moralnej lub 
naukowej pomocy; wykazał zarazem konieczność roz- 
ieglejszej i stalszej pomocy przez zbudowanie domu, 
jako wspólnego i własnego ogniska nauczycielek, 
gdzieby sędziwe weteranki wychowawczych znojów 
znalazły dobrze zasłużony odpoczynek, a młodsze 
czasowe schronienie i punkt oparcia w potrzebach 
swego zawodu. Budowę takiego domu poprze nieza
wodnie i reprezentacja miasta i władze krajowe oce
niające pracę wychowawczą społeczeństwo.

Następnie p. Antonina M a c h c z y ń s k a ,  zdała 
sprawę z poczynionych juz przez nauczycielki starań 
u prezydjum miasta, o darowiznę gruntu pod budo
wę i w wydziale krajowym o subwencję, prosząc 
komitet przedewszystkiem o moralne poparcie i oto
czenie opieką tej sprawy u władz decydujących. To 
też komitet zaraz uchwalił wystosowaó “w swoim 
imieniu prośbę do rady miejskiej, popierającą wnie
sione już dawniej podanie nauczycielek o grunt pod 
budowę, zaopiekować się sprawą subwencji, a za
proszenie komitetu ściślejszego dla rozwinięcia pra
ktycznej akcji, skoro już grunt będzie wydzielony, 
złożył w ręce swojej dostojnej prezesowej.

Zamykając posied enie, ts . arcypasterz życzył 
błogosławieństwa bożego dla podjętej sprawy, serde
cznie podziękował zebranym za współudział, p. a r
chitektowi Rawskiemu za ofiarność w wygotowaniu 
planu budowy p. marszałkowej za podjęcie tak pię
knej, zacnej i użytecznej sprawy, której i on sam 
pomimo wielu pilnych i absorbujących spraw nie 
opuści aż do jej szczęśliwego ukończenia.

Ks. arcybiskup Bilczewski ofiarował dla przy
śpieszenia budowy schroniska 9000 kor.

O .Legjonie* St. Wyspiańskiego, mówić
będzie w .Kole literacko-artystycznem*, w najbliższy 
piątek, 7 bm., p Juljusz Turczyński. Zajmujący 
swój odczyt prelegent urozmaici wyjątkami wspo
mnianego utworu. Początek o godzinie 8 wieczo
rem ; wstęp wolny dla członków .Kola* z rodzinami, 
oraz dla wprowadzonych gości-

Ogłossenie. Migis*rat król. stoi. miasta Lwo
wa podaje do powszechnej wiadomości, że dnia 90 
lutego 1902 przytrzymany został na ulicy Kazimie
rzowskiej k o ń  m a ś c i  s i w e j  niewiadomego wla 
ściciela

Magistrat wzywa przeto właściciela tego konia, 
aby się zgłosił w komisacjacie dzielnicy II. najdalej 
do środy dnia 5 marca b. m , gdyż w przeciwnym 
razie koń ten w dniu 5 marca b. m. 'sprzedany 
zostanie przez komisarjat dzielnicy II. w drodze pu
blicznej licytacji.

X . krajowy zjazd strażacki odbędzie się 
w tym roku w Bochni w dniach 26 i 27 lipca. 
Nowością na zjeździe będą ćwiczenia wspólne straży 
toporkami, na wzór ćwiczeń wspólnych sokolich la
skami, lub lancami. Ćwiczenia ulożyl p. Józef Ko
złowski, naczelnik .Sokoła* bocheńskiego.

O przeniesienie sądn. W izbie posłów po 
jawiła się wczoraj deputacja miasta Ślemienia pod 
przewodnictwem ks. Stojałowskiego i wójta Żyzań- 
skiego z memorjałem przeciw zamierzonemu prze
niesieniu sądu powiatowego z Ślemienia do Suchej.

Minister Piętak przyjął deputację, której oświad
czył, że na razie nie ma mowy o przeniesieniu są
du i że byłoby najlepiej sprawę tę jeszcze dokładnie 
rozpatrzyć w sejmie.

Rada przyboczna do bndowy dróg wo
dnych. Wczoraj odbyła się w Wiedniu narada 
przedwstępna rady przybocznej dla budowy dróg wo
dnych, której uroczyste otwarcie ma nastąpić dziś. 
Ogólne niezadowolenie wywoła! fakt, że na tę na
radę wstępną nie zaproszono także zastępców człon
ków rady.

Rosyjski przewodnik kolejowy. Celem 
wzmocnienia ruchu turystów do krajów alpejskich, 
zarządziło ministerstwu kolei państwowych wydanie 
także przewodnika kolejowego w  języku rosyjskim. 
Zarazem zarządzono w  ministerstwie starania, aby 
istniejące już w krajach alpejskich, mianowicie 
w Tyrolu, Vorarlbergu. Salzburgu, Karyntji, Styiji 
i Austtji niższej towarzystwa dla propagowania ruchu 
obcych turystów, zespolić w centralny związek. Ma 
być też zorganizowaną reforma statystyki ruchu 
obcych.

Gmach teatralny p ę k a  Na drugiem pię
trze gmachu teatralnego, w sali, przeznaczonej na 
bufet i fum o ir  (Boże odpuść — ten fum oir  1) je 
szcze w jesieni spostrzeżono pęknięcie murów od 
strony wewnętrznej. Rys, początkowo nieznaczny, 
powiększa się nieustannie; obecnie jest już szerokim 
na parę centimetrów, a obejmuje nietylko jednę ze 
ścian i część sufitu, ale także całą długość kamien
nej, betonowej posadzki. Pnbliczność na widok tego 
pęknięcia niepokoi się, przypuszczamy, iż bezpod
stawnie; w każdym razie jednak urząd budowniczy 
miejski powinien zarządzić naprawę, aby nie dawać 
powodu do niepotrzebnej paniki i pogłosek, ii gma
chowi teatralnemu grozi niebezpieczeństwo.

Na szkarlatynę zachorowało pięcioro dzieci w 
miejskim zakładzie dla sierót przy ulicy Zielonej. 
Wobec tego postanowiono zakład cały zdesinfekcjo- 
nować, a dzieci przenieść na razie do zakaźnego 
baraku przy ul. Janowskiej.

Nagła śmierć Podczas zjazdu hydrotechni- 
ków w Petersburgu, zmarł nagle prezes zjazdu, 
prof. Zbroiek. Zgon nastąpi! w chwili, gdy prof. 
Z brożek zamykając zjazd, kończył przemówienie sło
wami : .Historja dowiedzie, kto ma słuszność*.

Ze szpitala. P. Witold Demiańczuk, współ
pracownik Dita, o którego zamiarze samobójczym

donosiliśmy w swoim czasie, ma się znacznie lepiej 
i niezadługo opuści mury szpitalne. Operacja wyjęcia 
kuli udała się pomyślnie. Z opowiadania chorego 
okazuje się, że skaleczenie jego było przypadkowe, 
przy nabijaniu rewolweru, a historja z pamiętnikiem 
miała się zupełnie inaczej.

f  Mikołaj Epstein zmarł wczoraj we Lwo
wie, w 72 roku życia. Dawniej bral udział w lwow
skim ruchu literackim Za udział w powstaniu w r. 
1863 znalazł się na Syberji, następnie zamieszka! 
we Lwowie Chorował od lat kilkunastu.

, Śmigus* zamieszcza w ostatnim numerze 
następujące humorystyczne sprawozdanie z opery 
.Urwasi*.

U w e r t u r a .
Tram tram tram:
Trum trum trum 1
Trim trim T rim !

(Zdziwienie).
A k t 1.

Trum trum trum !
Tram tram tram;
Trim trim trim !

(Zgłupienie).
A k t  II.

Trim trim trim !
Trum trum trum!
Tram tram tram!

(Zasłona spada.)
(Zadowolenie 1)

Z Towarzystwa opieki nad polskimi 
zabytkami sztuki i kultury. Dnia 27 lutego 
b r. w kancelarji Muzeum n a ro d o w eg o  w Krakowie 
odbyło się o godzinie 5  pierwsze posiedzenie nowo 
wybranego wydziału Towarzystwa opieki nad polski
mi zabytkami sztuki i kultury. Przewodniczący ko
mitetu tymczasowego, prof. dr. Kazimierz Koslauecki, 
zagaił posiedzenie, poczem nastąpiły wybory zarządu. 
Prezesem towarzystwa wybrano dra Jerzego hr. My 
cielskiego, prof. uniwersytetu Jagiellońskiego. W ice
prezesami : dra Kazimierza Kostaneckiego, prof. uni- 
wersytelu Jagiell. i Michała hr. Dzieduszyckiego, 
radcę dworu. Sekretarzami: Emanuela Swieykow-
skiego i Jana Chrzanowskiego. Skarbnikiem : Józefa 
Onyszkiewicza. Wyborów dokonano przez aklamację. 
Po ukonstytuowaniu się, obradował wydział nad 
przeprowadzeniem akcji najbliższej w celu miano
wania delegatów Towarzystwa, mających we wszyst
kich dzielnicach Polski i zagranicą cele Towarzy
stwa popierać. Następnie obradowano nad sposobami 
zyskania jak największej liczby członków, których 
już dotychczas zapisało się stukilkudziesięciu, jako 
członkowie założyciele z jednorazową wkładką 300 
koron, przystąpili: Marszałek krajowy Andrzej hr. 
Potocki, prof. dr. Kazimierz Kostanecki i p Broni 
staw Chrzanowski. Działalność Towarzystwa zależeć 
będzie przedewszystkiem od przystąpienia wielkiej 
liczby członków. Przypominamy mniejszem, że zapi
sywać się można codziennie w kancelarji Muzeum 
narodowego w godzinach urzędowych od 10 do 1 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Wkładki wynoszą: dla 
członków założycieli jednorazowo 300 koron. Dla 
członków wspierających rocznie 40 kor. Dla człon
ków zwyczajnych rocznie 10 kor.

F. Kazimierz Bartoszewicz prosi nas o 
umieszczenie następującego zawiadomienia:

Po zawieszeniu dwutygodnika K łosy, którego 
byłem tylko redaktorem (i to nawet nie przez cały 
czas j°go wyrhodzema), niektórzy abonenci, nie umie 
jący rozróżnić wydawcy pftedsiębiorcy, odpowiedział 
nego za finansową stronę pisma, od redaktora, pla 
tnego urzędnika wydawnictwa, odpowiedzialnego je 
dynie za jego treść i wartość literacką, zgłaszali 
się niewłaściwie do mnie z żądaniem zwrotu pobra
nej przez wydawcę prenumeraty. Wszelkie takie 
zgłoszenia odsyłałem do wydawcy, a względnie do 
administracji K łosów , która miała załatwiać rachun
ki wydawnictwa.

Widocznie jednak administracja nie wypełniła 
w całości przyjętych obowiązków, skoro otrzymałem 
świeżo list cd p. Sebastjana Będzikiewicza, wyda
wcy Kłosów, w którym oświadcza, iż pragnie osta
tecznie załatwić tę sprawę. Jeżeli zatem z tytułu 
prenumeraty Kłosów ma kio jeszcze pretensję do 
ich wydawcy, zechce się zgłosić do niego natych
miast pod adresem: Y o l o s c a ,  p o s t e  r e s t a n t e ,  
v i a  L ai  b a c h .

K a zim ierz  Bartoszewicz.
Tajemnic** sprawa. Do dyrekcji policji 

w Krakowie, zgłosiła się Anna K., lat 53 licząca 
i prosiła o przyjęcie do aresztów policyjnych, po
zbawiona jest bowiem wszelkich środków utrzymania. 
Podała, że jest wdową po kapitanie artylcrji austrja 
ckiej, że jechała do Krakowa, a mąż jej zmarł po 
drodze w Trzebini. Przybywszy tutaj, znalazła się 
wkrótce w bardzo trudnem położeniu, tak, że nie 
pozostało jej nic innego, jak prosić policję o opiekę. 
Dyrekcja policji zarządziła sprawdzenie podanych 
przez kobietę szczegółów, a na razie, nie mając in
nego wyjścia, umieściła ją w aresztach ; olicyjnych.

Polowanie na dsiki. Dnia 26 lutego odbyła 
się w lasach kameralnych ,R y pianka Wistowa* 
wielka obława na dziki w dwanaście strzelb, pod 
kierownictwem miejscowego zarządcy p. Swobody. 
Zaraz w pierwszym miocie powalił p. Józef Łasiń 
ski z Przyborowa celną dubletą dużego odyńca 
i warchlaka, raniąc z pomocniczej strzelby trzecim 
strzałem samicę, która silnie zaczęta farbować. 
W drugim i trzecim miocie ubili pp. Szyszkowski 
i Lhotski trzy dziki, a w czwartym miocie dyrektor 
domen p. Rosenberg ogromną samurę, która do 
niego się postawiła. Dzięki sprzyjającej pogodzie 
i dość częstym spotkaniom ze zwierzem, ubito w tym 
dniu 24 dzików. Włościanie bardzo zadowoleni są 
z powodu ubicia tylu szkodników.

0ywill*ator*y prnsoy. Z Szamotuł piszą do 
K u r  jer a Poznańskiego : Sądowo lekarska komisja 
dokonała sekcji zwłok 11 letniego Franciszka Wtor 
kowskiego z Szamotuł, którego miał rzekomo nauczy
ciel tak ukarać, iż chłopiec się rozchorował i umarł. 
Wynik sekcji nie jest jeszcze znany.

Śmierć od elektryki. W Wiedniu zdarzy! 
się onegdaj smutny wypadek. 17 letni czeladnik ś!u 
sarski, Jan Spath, zajęty w fabryce firmy Reutter 
k  Gomp., pracując nad ładowaniem elektrycznością 
aparatów mierniczych, dotknął się niebacznie prze
wodu o wysokiem napięciu i rażony padl trupem na 
miejscu.

Studenoi a p o lic ja . Studenci w Gracu one 
gdaj w nocy pobili policjanta, nazwiskiem Achatz i 
złamali mu 2 żebra. Straż policyjna aresztowała stu
dentów, a okropnie pebitego policjanta odwieziono 
do szpitala.

List gońo*y *a b posłem. Policja budape 
szteńska wydala list gończy za b. posłem do sejmu 
węgierskiego, Kolomanem Szecsódym, który w f ha 
rakterze radcy rachunkowego w ministerstwie finan
sów, popełniał dłuższy czas kradzieże stempli.

Pogłoski o dymisji m inistra skarbu. Na 
giełdzie wiedeńskiej obiegały wczoraj pogłoski o rze

komym zamiarze ministra skarbu Boehm-Bawerka 
podania się do dymisji, z powodu grożącego defi
cytu w budżecie.

Pogłoski te, jak się zdaje, były tylko manewrem 
giełdowym, który jednak pozostał bez skutku i wo- 
góle nie był brany na serjo.

Notarjuszem chciała zostać pewna depen 
dentka u nctarjusza w Charkowie W niosła' ona
prośbę o dopuszczenie do egzaminu. Sąd okręgowy
— jak donosi agencja telegr. ros — prośbę od
rzucił.

Handel iywym towarem. Coraz częściej- 
wychodzą na jaw zdarzenia, świadczące o prawidłowo 
zorganizowanym międzynarodowym handlu żywym 
towarem.

W tych dniach — pisze Od. L istok  — po
wróciła do Odesy z Buenos Ayres młoda kobieta, 
która opowiedziała bardzo ciekawą pod tym wzglę
dem historję. Początkiem była znajomość z niejakim 
K., który wkrótce ofiarował jej serce i rękę.

Ślub miał się odbyć nie w Odesie Wkrótce 
szczęśliwa para znalazła się w Wiedniu. Tu wyszła 
na scenę kuzynka K., którą narzeczony jak najpo
chlebniej przedstawił. W Wiedniu młoda dziewczyna 
poczęła naglić narzeczonego o przyśpieszenie ślubu, 
lecz ten oburzył się za nieufność i zaproponował 
powrót do Odesy. Dziewczyna przyjęła.JJpropozycję 
z radością, gdyż przeczuwała już coś niedobrego. 
W dzień zamierzonego wyjazdu narzeczony wraz 
z kuzynką odwieźli ją na statek. Gdy wyraziła zdzi
wienie, dlaczego nie jadą koleją, narzeczony odparł, 
że Odesa leży nad morzem, więc mogą jechać sta
tkiem.

Całe 25 dni trwała podróż statkiem. Im bardziej 
statek się oddalał od brzegów Europy, tem bardziej 
zmieniało się postępowanie narzeczonego. Dziewczyna 
zrozumiała wreszcie, że wpadła w zasadzkę. Gdy 
statek przybył do Buenos Ayes, narzeczony zażądał, 
aby dziewczyna była posłuszną kuzynce. W wielkiem 
mieście wpadła zupełnie pud władzę wyrzutków. 
Sprzedawano ją  za ogromne pieniądze. W ciągu 
kilku miesięcy, spędzonych w Buenos Ayres, nie
szczęśliwa poznała tam jeszcze dwie ofiary K., obie 
z Odesy.

Nowa sekta w Rosji. Priazowskij K raj 
podaje szczegóły o sekcie .adwentystów*, wierzą
cych w rychłe przyjście Chrystusa Pana. Sekciarze 
nazywają się między sobą .chrześcjanami, świętują
cymi soboty*.

Dżuma wybuchła ponownie w Sidney i to w 
przerażających rozmiarach. Ogromna ilość śmiertel
nych wypadków wywołała wśród ludności popłoch. 
Zarządzono obszerne środki ostrożności.

20.000 karabinów * amunicją przemycił 
do Macedonji rewolucyjny komitet tamtejszy. DonoSi 
o tem Oiornalo d ’Ita lia .

Z podróży ks. Henryka pruskiego. Beichs 
wehr donosi: Na bankiecie prasy w Nowym Yorku 
odczytano żartobliwy list, który wysłał później ks. 
Henryk do cesarza Wilhelma. .Dziś — pisał ksią
żę — jadłem obiad z amerykańskimi redaktorami. 
Przedemną nikt z Hohenzollernów tego nie zrobił, 
aczkolwiek nasza rodzina dość często żywi dzienni
karzy, co prawda — w areszcie*.

Ks. Henryk i jego świta nie opłacała cła od 
przywiezionych przedmiotów, korzystając z prawa, 
przysługującego głowom koronowanym i ich amba
sadorom. Natomiast Nordd Lloyd  musiał uiścić 
za gości pruskich .pogłówne* po dolarze od osoby, 
gdyż ustawa o iimnigrHutaeh nie uwzględnia wy
jątków.

Zamordowanie miljonera. Znany miljoner 
John Cooper, został — jak donoszą pisma angiel
skie z St. Louis — zamordowany przez swojego
czarnego służącego. Wspaniały pierścień, który Coo
per nosił na palcu, obudził w murzynie żądzę ra
bunku. Pod pozorem, że musi jeszcze przynieść nie
które przybory potrzebne do kąpieli, służący oddalił 
się i powrócił z wielkim młotem, którym roztrzaska) 
głowę swego pana. Cooper rozpoczął karjerę jako 
chłopiec do posługi, a energja i spryt, w krótkim 
stosunkowo czasie, doprowadziły go do miljonów.

Z .dawnych, dobrych czasów*. Jedno
z pism wiedeńskich, podaje podobiznę jadłospisu
z restauracji hotelu .Erzherzog Karl* z przed laty 
60 ciu. Według cen podanych w tym jadłospisie,
kosztowała pieczeń wolowa 18 krajcarów, befsztyk 
24 kr., polędwica 24 kr., majones z młodych kur
cząt 3 6  kr., galautyna z pulardy 24 kr. Jarzyny 
tylko były droższe niż są obecnie.

Przyjaciel Boerów. W Wiedniu uwięziono 
onegdaj niejakiego Ferresa, byłego kelnera, który 
,a  la Kapuscha* udawał agenta rządu boerskiego i 
pod pozorem rozdziału dostaw wyłudzał kaucje od 
rozmaitych osób. Jeździł przytem z odczytami ,na 
rzecz Boerów* po rozmaitych miastach niemieckich, 
przedstawiając się jako .rosyjski radca dworu*, który 
w interesach dyplomatycznych bawił parę lat w Pre- 
torji i osobiście jest z Krugerem zaprzyja/.oiony. 
Oszust ten umiał się tak sprytnie urządzać, że np. 
na jednym z odczytów miał 2500 słuchaczy. Ferres 
przedstawiał się nader elegancko, z orderami na 
piersiach, miał nawet turecki order z brylantami na 
wstędze. Pozwalał sobie przedstawiać różnych dygni
tarzy miejskich. Jeszcze ubiegłego miesiąca odbył 
tzurnee  z odczytami po Austrji dolnej.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
■a t .  1902, ozdobiony koloroweroi ilustracjami, s 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowie D zienn ika  polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 C t. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda
rzyk Śmigusa 15 ct. (30 h.)

* ColoMeum Thorna. Od dnia 1 do 15 m arca zu
pełnie nowy w spaniały i sensacyjny program  m istrzo
wski 5 T h e  f i v e  J u g g l i n g  J o h  n s  o n s, najw iększa 
sensacyjna nowość am erykańska przekraczająca granie 
możliwości i zrę-zności rąk  ludzkich. Zagadka XX. s tu 
lecia E v e r h a r t ,  król obręczy. M i s s  K a t a r z y n a  
B a r t h o ,  prim a balerina tea tru  .M etropolitan O pera 
House* w Nowym Jorku. L a s  E s t r e l l a s ,  hiszpań
skie tancerki. M i s s S a i d a ,  a rty -tk a  napow ietrzna. 
P e t r a  P u l t e r a ,  ekscentryczna subretka. T h e  Z o- 
l a r ’s ,  ekscentryczni akrohaci w produkcjach nigdy nie 
widzianych L e s  M i n s t r e l  P a r  i s i  e n, paryscy śpie
wacy uliczni. L a  Be I l e  H a l l e r ,  najznakom itsza su
bretka duńska. S i n o b r o d y ,  najw ięksjy i najp iękniej
szy kolorowy obraz  bi- skopu am erykańskiego.

Codziennie o godz 8-ej wieczorem w spaniałe przed
stawienie. W niedzielę i św ięta d w a  p r z e d s t a 
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec rem. 
Co piątku High-Life. — Biiety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników PI > m a ul Karola Ludwika 9

* Dom bankowy p, M. lo u  « znajdujz się obecnie 
p r z y  u l .  T r z e c i e g o  M a j a  1 2, I. piętro nad 
sklepem p Musiało wieża. 294

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politechn. 
odbędzie się we środę dnia 5 m arca b. r. o go
dzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego 
we Lwowie, ulica Chorążczyzny 1. 17, 1. piętro. Na po 
rządku dz ien n y m : Dokończenie dyskusji nad odczytem 
p. dra Zdzisława Staneckiego. ,0  akum ulatorach*.

* .Nowa gwiazda*. W Związku r.aukowo-literackim  
(ulica 3 Maja 1. 5) mówić będzie we czwartek dnia 6

m arca b. r. doc. uniw. dr. M. E rnst, . 0  nowej 
gwieździe*. Prelegent zda w spssób przyslępuy spraw ę z 
niezwykłego zjawiska, które w świecie naukowym  wy
wołało wielkie wrażenie

Początek o godzinie 8 wieczorem. Goście w prow a
dzeni przez członków mile widziani

*  Z Czytelni katolickiej'. Czwarty odczyt z cyklu 
.Jed n o  stulecie* na te m a t:  „L itera tura  XIX wieku* wy
głosi we środę dnia 5 m arca b. r. au to r monogrnfji 
.B ohdan  Z alesti*  Stanisław  Zdziarski.

Początek z uderzeniem  godziny 8 wieczorem. Lokal 
ul. Czarnieckiego 1. 1, II. piętro.

* Na zwiększenie funduszu budowy dom u Stówa 
rzyszenia nanczycielek urządzają tutejsze szkoły mu
zyczne szereg wieczorków muzycznych.

Pierwszy, urządzony staraniem  dyrektorowej Sołty
sowej, odbędzie się dnia 5 m arca o godzinie 6 wieczo
rem  w sali Tow. muzycznego.

Urządzeniem  następnych wieczorów zajm ą się pan ie : 
Markowa, L aclm er Kościelecka, Setm ajerów na, Stró- 
żecka-Sobotowa, Laurecka, A leksandra D ąbrowska i p. 
Ostrowski

* Wydział Stow. nauczycielek, podaje do w iado
mości, że bibljoteka Stowarzyszenia, z k tó rej mogą ko
rzystać członkowie zwyczajni i wspierający, o tw artą  jest 
zawsze we czwartki od godz. 6— 7 wieczorem.

Bibljoteka mieści się przy ulicy Batorego 1, U ,
w tym samym lokaln w którym znajduje się schroni
sko dla nauczycielek, sale wykładowe i biuro Stow arzy
szenia!

Składki aa uele uźyteoznnśol pnbltoznej lub aaro 
dowej,

D l a  b r a c i  T e r c j a r z y  św iętego Franciszka 
zam iast wieńca ś. p. KatarzynyStadtm O llerow ej złożono: 
P. Bauerowie 20 kor., od dzieci W. K , Ł. K. i L.
S, 30 kor. dla biednych staruszków  i małych sierót
na chleb.

Zmarli:
W Piknlicaeh pod Przemyślem  zm arł dnia 35  lutego 

dr. Michał Franciszek Sarjusz Z a l e s k i ,  erner. sędzia, 
w 43 roku życia po długiej chorobie.

W Rawie ruskiej zm arła w 68 r. życia M agdalena 
z Groblewskich W i n i a r s k a ,  wdowa p > inżynierze.

Od Administracji.
N ow & p rzyb y  w a j ą c y  od  d n ia  I go 

m a r c a  r. o .  p r e n u m e r a t o r ó w l e  
„ D z ie n n ik a  P o l s k i e g o ”  o t r z y m a j ą  
b e z p ł a t n i e  p o c z ą t e k  d r u k u 
j ą c e j  s l ą  p o w ie ś c i  K a z im ie r z a  
G liń s k ie g o  „ C e c o r a ” .

Notatki literackie i artystyczno
Repertoar teatru  miejskiego we Lwowie. 

Dziś w e w t o r e k  (po cenach zniżonych) .Jaś 
i Małgosia*, baśń operowa w 3 aktach Humper- 
dinck’a i „Było to pod YYagram*, sztuka w 1 akcie 
ze śpiewami.

Jutro w ś r o d ę  .Zycie publiczne* komedja w 4 
aktach Emila F&bre’a

W e c z w a r t e k  .Manon*, opera w 4 akiach 
Massenet’a Gościnny występ panny Bel Sorel.

Z teatru. Z powodu nagłej niedyspozycji pani 
Ruszkowskiej, odwołanem zostało dzisiejsze wysti 
wienie opery .Urwasi* Program wieczoru obejmie: 
operę .Jaś i Małgosia*, oraz sztukę w 1 akcie ze 
śpiewami pt, .Było to pod Wagram*.

Raul Pugno. jeden z najsłynniejszych piani
stów francuskich, który jako wirtuoz, obdarzony te
chniką fenomenalną, odniósł niedawno olbrzymi 
sukces w Wiedniu, wystąpi raz tylko we Lwowie,
6 marca rb. w sali Domu narodnego.

Odczyty Brandesa. Znany ów literat, wy 
głosi w tym dniach w salach .Rosyjskiej szkoły 
nauk społecznych* w Paryżu, dwa odczyty na temat 
.W ielki człowiek jako cel i źródło cywilizacji*. D o-j 
chód z obu odczytów przeznaczony jest na rzecz 
studentów Rosjan, przebywających dla nauki 
w Paryżu.

Nowe oratorjum. Ks. Hartmanu, którego 
oratorjum .Święty Franciszek*, wykonano niedawno 
z dużem powodzeniem w Wiedniu, pracuje nad no
wym utworem kościelnym pt. ,Wiecz*rza Pańska*.

Gramatyka litewska. W Krakowie opuściła 
prasę drukarską gramatyka litewska, opracowana we
dług niemieckiego oryginału Schiekoppa, przez p p .: 
Januszkiewicza i Maciejowskiego. Książka* ta, podaje 
w zwięzłej formie zasady wymowy i gramatyki li 
tewskiej W dodatku, zamieszczono kilka popularnych
na Litwie pieśni ludowych.

,Z  Życia* faz zatytułowany nowy utwór 
muzyczny Zygmunta Noskowskiego, wykonano przed 
kilku dniami w Filharmonji warszawskiej. Jestto 
szereg warjacyj orkiestrowych, opartych na motywie 
znanego preludjum szopenowskiego a dar. Krytyka 
warszawska oddaje kompozytorowi wielkie pochwały, 
głównie za barwną i oryginalną instrumentację 
dzieła.

Izba sadowa.
L w ów  4 m arca.

(Okradseni ułani).
B i n w y  tw h r łz i  stanowczo że p ien ią

dze przy nim znalezione nie pochodzą z kradzie
ży w Żółkwi, ale, że znalazł je  we Lwowie dnia 
11 listopada przeszłego r oku,  idąc z g łó w n e g o  
dw orca kolejowego do m iasta, obok domu fir
my Clayton i S huttlew orth .

Następnie, przesunął się przez salę sądową 
długi szereg świadków, którzy wszyscy w myśl 
aktu oskarżenia zez law ali. A więc nasam przód 
oficerowie 4 pułku ułanów, agent policji Spang, 
który złodzieja wyśledził, żandarm  Zawadzki, 
który go aresztował, rodzina Skow rońskich, u 
której w czasie dokonania kradzieży złodziej 
dwa dni w Żółkwi przepędził i inni. Na wszy
stkie niekorzystne dlań zeznania świadków, ma 
oskarżony jedną tylko steoretypow o wygłaszaną 
odpow iedź: ,T o  jest niesłusznie*, co niby ,to  
niepraw da* miało oznaczać. Na ostatku odczy
tał przewodniczący zeznania ułanów , których 
osobiście do rozpraw y nie wzywano.

Gharakterystycznem  było w tych zeznania, h, 
że ulani ci o nazwiskach jak  Tkaczuk, Sydor- 
czuk, Balajko, Maćko itp. dyktowali swe zezoa- 
nia do protokołu władzom w ojskow ym , w n a j
czystszym języku... niemieckim.

Odczytał wreszcie przewodniczący wyciąg 
z wojskowego spisu kar oskarżonego. Za prze
kroczenia drobniejsze karany był on razy 12, 
aresztem  od 1 Jo  dni 21. Prócz tego trzy razy 
st»w ał przed sądem  wojskowym . I tak, w roku 
1891 za kradzież kilkunastu koców i m undurów , 
skazany został na 1 rok węzieuia garnizono
wego ; w roku 1893 za to, że do spółki z in 
nym i złodziejami rozbił w ciągu kilku miesięcy 
w Żółkwi kilkanaście trafik i sklepów, otrzym ał 
3 lata twierdzy, a wreszcie przed dw om a laty 
za kradzież m nóstw a m undurów , znowu 4 mie
siące więzienia.

Na tem  postępow anie dowodowe zamknięto 
i przewodniczący trybunału  odczytał sędziom 
przysięgłym jedno tylko pytanie główne i jedno
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O gień  piwniczny. Dziś o godzenie wpół do 
10-tej rano zauważono dym gęsty, wydobywający się 
z piwnic w oficynach domu pod I 5 przy ulicy 
Kopernika. Wnet zjawił się na miejscu tren straży 
ogniowej, z oficjałem Złotowskim na czele. Pompie
rzy, dusząc się literalnie w gęstym dymie, wtargnęli 
do piwnic i kilku konewkami wody zalali płomienie. 
Paliła się słoma z jednego siennika tu złożona. 
Ulicę zatarasował tymczasem tysięczny tłum cieka
wych Lwowian. Mówiono już o żywcem spalonej 
maszynierce z drukarni, która czegoś tam w słomie 
tej szukała. W pół godziny i śladu ognia już nie 
stało, a w godzinę później, ga ulica zupełnie nor
malny już przybrała wygląd, pitybyło z cytadeli — 
ogniowe pogotowie wojskowe. Szkody nie wyrządził 
ogień ten ani grosza, gdyż słoma i tak na zniszcze
nie była przeznaczona.

Fałszywa pogłoska Wiadomość, która nie
dawno temu obiegła część prasy, a znalazła oddźwięk 
nawet w radzie państwa w przemówieniu posła p. 
Daszyńskiego na posiedzeniu dnia 27 lutego, jakoby 
rząd pruski wysłał do Galicji tajnych detektywów, 
okazała się — jak nam z autentycznego źródła do
noszą — zupełnie nieprawdziwą.

Rozpoznanie zwłok, w  zwłokach nieznajo
mego, przejechanego przedwczoraj śmiertelnie przez 
dorożkarza na rogu ulic Batorego i Pańskiej, rozpo 
znano 54 letniego Marcina Smuszowicza, szewca, 
zamieszkałego przy ul Zyblikiewicza.

Kradzież sklepowa. Do sklepu kupca Emila 
Habera, przy ulicy Halickiej 2, dostali się ubiegłej 
nocy niewyśledzeni dotychczas złodzieje i skradli roz
maite przedmioty, wartości około 50 kor.

Uratowany. P. Demiańczukowi, współpraco
wnikowi Diła, który przed kilkunastu daiami tar
gnął się na swoje życie, nie grozi już żadne nie
bezpieczeństwo. Wkrótce opuści on szpital po
wszechny.

„Kraj* O pani Zapolskiej. Petersburski 
K ra j  omawiając sprawę konfiskaty „Legend* Nie- 
mojewskiego, poświęca kilka stów artykułowi ogło
szonemu w tej kwestji przez autorkę „Małki Schwar- 
zenkopf*, z dodaniem kilku delikatnych lecz złośli
wych uwag pod jej adresem. Oto dosłowny przedruk 
cytowanego ustępu:

Płomienną obronę „Legend* skreśliło w Sło
wie polskiem  pióro p. Gab. Zapolskiej (Janowskiej). 
,W  książce Niemojewskiego --- pisze — nie ma
ma nic po nad to, co każdy z nas, prawdziwie poj
mujących chrystjanizm, ma w głębi swego serca. 
Z książki Niemojewskiego modlić się mute dziecko (!), 
bo tam nauczy się i pojmie dokładnie, kim był
Chrystus*. Ma odwagę swoich przekonań p. Zapol
ska, ani słowa, ale, że szafuje zbyt odważnie liczbą 
mnogą, to też przyznać trzeba... Nie wadziłoby mo
że nieco ostrożności w przemawianiu w imieniu 
wszystkich „prawdziwie pojmujących chrystjanizm*. 
Zostawmy to — Leonowi XIII.

wca, przerażony katastrofą, jaką wywołał, podrzyna 
sobie gardło i w ciągu kilku zaledwie minut kona 
obok swych ofiar.

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  4 marca. (GUdóa tbo-

iótftł). (Kursa w korcnach i po 50 kilogramów)
Pzaeaica na wiosnę od 9 38 do 9 39, na maj- 
czerwiec od 9*39 do 9*40, na jesień od —• — 
do — ' żyto na wiosnę od 7*65 do 7 87,
na maj-czerwiec od 7 12 do 7 14, na jesień
od — •— do •— kukurydza na maj-czerwiec
od 6'&1 do 5  52, na czerwiec-lipiec od —• — 
do —’— , n i  lipiec-sierpień od — •— do — ■— • 
owita na wiosnę rd 7 88 do 7 90. na maj-czewie* 
od 7 95 do 7*97, na jesień od • - do — •— ;
rzepak aa styczeń-luty o d  do — - na
sierpień-wrzesień od 12*85 do 13  olej rze
pakowy na styczeń kwiecień od - -  do —* . 
Usposobienie słabe. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  4 marca. (Giełda
eboiowa). (Kursa w koronach i po 5 0  ki'ogr.) P sze
nica na kwiecień od 9 2 8  do 9 2 7 , na p aźd z ie r
nik od 8 ‘20 do 8 21 żyto o* kwiecień od 
7 46 do 7 47, na październik od 6*77 do 
6*78; owies na kwiecftń od .’ 58 dr* 7 60,
na październik od 6 2 5  6*30 kukuryłis na
maj od 5 21 do 5*22, na lipiec od 5 35 do
5*36; irzepac na sierpień od 12 30 do 12 40
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba.
Usposobienie słabe. Łagodnie.

W ie d e ń  4 marca (Giełda poludn. 
godzina 12 m 3 0  . Marki 117*80. Renta majowa 
1 0 1  80 Węg. renta Luronowa 97 40 A kcje austr 
zakl kred. 697 50, Akcje węg. zakl. kred 1 1 . '-— , 
Akcje Anglobanku 284 50 Akcje Unionbanku
568 50 Akcje Bankrereinu 462 —, Akcje Lander- 
banku 432 50, Akcje kolei państw. 678 - ,  Lom
bardy 66 50, Akcje kolei E l b e t h a l  , Akcje
fabryki b r o n i  , Akcje tytoniowe ,
Akcje Alpiny 391*50, Akcje Rima Muranji 501*50, 
Akcje pragskiego Tow, żel. 1.4 58 Losy tureckie 
111* —, Ruble 254 — Usposobienie słabe

B e r lin  4 marca (Giełda poranna). 
Akcie kredytowe 219 60 Tow. dyskontowe 194 75. 
Usposobienie słabe

N E K R O L O G I A .
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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

la spokój duszy ś. p.
Józefy z Strojno wskich Buszakowej,

zm ailej dnia 27 lutego, odbędzie się we czw arttk  dnia. 
6 m arca b. r. o godzinie 9 rano  w kościele p a ra 
fialnym św. Mikołaja, na  które niniejszem  pozostała 
rodzina krewnych, znajomych i przyjaciół zap iasza .

dodatkowe, a m ianow icie: czy oskarżony winien 
jest, źe ze szczególną śmiałością dopełnił k ra 
dzieży powyżej 600 koron na szkodę ułanów  
w Żółkwi, a na wypadek jego zaprzeczenia, py
tanie dodatkow e: „Czy oskarżony winien jest, 
że przywłaszczył sobie pugilares ze znalezioną 
kwotą wyżej 600 koron*.

Po przem ówieniach p rokuratora  i obrońcy, 
który wobec góry nagrom adzonych obciążają
cych dowodów, dopraw dy niełatwe miał zada
nie, sędziowie przysięgli potwierdzili pytanie 
pierwsze, trybunał zr.ś skazał Borowego 
na la t pięć ciężkiego więzienia, nbostrzouego 
postem  raz na miesiąc i ciemnicą w dniu 9 
listopada każdego roku.

Kolumna Mickiewicza wt Lwowie.
W  tych dniach nadszedł już z W ioch m o

nolit, przeznaczony n» kolumnę Mickiewicza. 
Jest to  olbrzymi g ran it różowej barw y, m ający 
pięć m etrów  wysokości, a m etr i 30 entm. śre
dnicy. W aży 19.020 klgr.

W iadom o, iż kom itet, zajm ujący się wznie
sieniem pom nika, odstąpił od pierwotnego p ro 
jektu ustaw ienia kolumny na W ałach he tm ań 
skich, a natom iast pragnie ją umieścić naprze
ciw gm achu sejmowego. Nowy ten projekt wy
wołuje zarów no w kołach artystycznych, jak i u 
ogółu publiczości coraz większą opozycję. I nie 
bez podstaw y. Przedewszystkiom bowiem nale
ży pam iętać, że oddaw na już ludność m iasta 
wyraża życzenie, ażeby przed frontonem  gm a
chu sejmowego stanął pomnik Kościuszki. N a
czelny wódz narodu i przedstawiciel idei sejmu 
czteroletniego nierów nie więcej, aniżeli król poe
zji, nadaje się na to, iżby pom nik jego stał 
przed gm achem  sejm ow ym . Obawy, iż konny 
pomnik Kościuszki będzie źle odbijał na tle 
frontonu gm achu, nie w ytrzym ują krytyki o ty- 
Ie, iż od wykonawcy można wymagać, ażeby 
całość pomnika zastosował do architektury sej
mowego budynku. W  każdym razie konny po 
mnik, na odpowiedniej podstawie, mniej będzie 
raził oko, aniżeli sm ukła różowa kolum na, m a
jąca za tło przygniatający kolos ciosowych ka
mieni gm achu.

Nie wydaje się nam  także uspraw iedliw ioną 
obaw a kom itetu, iż zasklepiona na W ałach he t
m ańskich Peltew  nie w ytrzym a ciężkiej kolum ny. 
W szak pom nik można ustaw ić nie na sam ym  
korycie rzeki, jeno obok, gdzie miejsca dość. 
A wszakże i gmach tea tru , o wiele cięższy, stoi 
tuż  przy zasklepionej Peltw i. Mówią, jakoby 
właściwą przyczyną zm iany miejsca na pom nik 
Mickiewicza było przekonanie komisji, iż kolu
m na na W ałach hetm ańskich, widziana ze 
wszech stron, będzie przedstaw iała się niekorzy
stnie 7, tej strony, gdzie postać wieszcza i gienju- 
sza obserw ow ane będą z tyłu i że z tego po
w odu kom itet radby zasłonić „afront* krzewami 
ogrodu. Byłby to  meże argum ent najpow ażniej
szy, ale i w tym  wypadku należy raczej szukać 
innego placu w śródm ieściu, a n i e  p r z e 
s z k a d z a ć  w z n i e s i e n i u  p o m n i k a  
K o ś c i u s z k i  t a m ,  gdzie może nie wszyscy 
radzi go widzieć, ale g d z i e  b e z s p r z e 
c z n i e  n a j w ł a ś c i w s z e  d l a ń  m i e j s c e ,  
a  to: przed gm achem  sejmowym.

‘“ ■Skazani za rozruchy w Moskwie.
W  rozkazie dziennym  do policji m . Moskwy 

ogłoszono:
Za spełnione w dniu 22 lutego br. w ykro

czenie przeciwko rozporządzeniu z dnia 30 m ar
ca r. z. i jego uzupełnieniu z dnia 5 stycznia 
r. b. skazani są :

Na trzy miesiące a re sz tu : 7 studentów  uni
wersytetu moskiewskiego, 10 studentów  szkoły 
technicznej. 2 studentów  szkoły inżynierskiej, 1 
student insty tutu  gospodarstw a wiejskiego, 1 stu 
dent uniw ersytetu petersburskiego, 20 studen
tów  insty tu tu  m iernictw a, 3 uczniów szkoły m a
larstw a. 3 uczniów szkoły filharm onicznej, 1 
uczeń konserw atorjum  muzycznego, 1 słucha
czka kursów  akuszeryjnych, 2 słuchaczki Lursow 
pedagogicznych, 1 uczenica szkoły dentystycznej, 
1 słuchaczka instytutu polożniczegu, tudzież 2 
szlachciców i żona a g ro n o m a ;

na dwa miesiące a re sz tu : 97 studentów
uniw ersytetu moskiewskiego;

na miesiąc a re sz tu : 55 osób rozmaitego
■ tan u ;

na dwa tygodnie aresztu: 7 uczniów szkoły 
S t r o g o n o w a ;

na tydzień a re sz tu : 2 osoby różnego stanu . 
Za wykroczenia tychże rozporządzeń, speł

nione w dniu 23 lutego b. r. skazano na areszt 
trzymiesięczny 1 urzędnika gubernialnego zs- 
rządu ziemskiego, na areszt m iesięczny: 8 s tu 
dentów  uniw ersytetu moskiewskiego, 5 studen
tów szkoły inżynierskiej i 5 osób rozmaitego 
stanu.

Anarchiści na morzu.
Zniknięcie dwu angielskich pancerników  

„Egerji* i „K ondora*, w których zatonięcie na 
pełnym oceanie długi czas wierzyć nie chciano, 
tudzież zatonięcie parow ca transportow ego w 
zatoce meksykańskiej, który wiózł konie i muły 
dla arm ji brytyjskiej w Afryce południow ej, 
daje wiele do m yśleń5'.. Jak w iadom o, am ery
kańscy Irlandczycy (Fenianie) ofiarowali prezy
dentow i Krugerowi tuż przed wybuchem  wojny 
w T ransw aalu , niszczenie floty angielskiej za 
wynagrodzeniem  2 —3 funtów  szterlingów, za 
każdą tonę pojem ności okrętu. Kruger odrzucił 
propozycję z oburzeniem , a naw et podobno 
agenta feniańskiego wydalono z P retorji. Późnie 
gdy położenie Boerów na teatrze wojny się po
gorszyło, robiono ponow ną propozycję we wzglę
dzie zam achów na flotę, jednak  uczciwi Boerzy 
i w tedy się na to nie zgodzili. W idocznie je 
dnak zdecydowano się ostatnim i czasy inaczej.

Zatonięcie tych okrętów na pelnem morzu 
w raz z całą załogą i to przy przypuszczalnie 
dobrej pogodzie, przynajm niej w dwu w ypad
kach i to niebaw em  po odjeździe z portów  
am erykańskich, nasuw a domysł, że nie było 
to przecie rzeczą przypadku. Nie m ożna w tym 
w ypadku w yraźnie Boerów pom aw iać o udzia 
w  spiskach na flotę angielską bezpośrednio, ale 
fakt faktem pozostanie, że u Irlandczyków 
w m iarę sym patji do Boerów, rosła i nienawiść 
do Anglików i to tak dalece, że w Ameryce 
doszła ona do prawdziwego fanatyzm u. Być 
więc łatw o może, że Irlandczycy na w łasną rękę 
prow adzą skrytą w ojnę przeciw flocie angiel

skiej, aby tym  sposobem  zmusić Anglję do za
warcia pokoju z T ransw aalem . Jeszcze przed 
paru dniam i dowiedziały się pisma angielskie, 
iż wyszła z kół irlandzkich groźba, źe w razie 
□iezawarcia pokoju, zawiąże się w wielkich 
m iastach nowa „kom panja dynam itow a* podo
bna do tej, jaka fungow ala w latach siedm - 
dziegiątych podczas ruchów  agrarnych. Jeżeli się 
przypom ni ówczesne maszyny piekielne, aż do 
parlam entu przem ycane i liczne zam achy, to 
isto tn ie  jest zadrżeć przed czi m.

Jak dalece rozgałęzione są związki feniań - 
skie i z. jaką pogardą śmierci one dziahć um ieją, 
dowiodło tego zam »rdi/wanie C ireya, donosicie
la, który brał udział w zam ordow aniu w Fe- 
niks-Parku w Dublinie wicekróla Irlandji lorda 
Cavendisha i sekretarza stanu  Burkego. P o m i
m o ustawicznego strzeżenia Careya przez w ła
dze rządowe, padł on ofiarą zemsty Fenian , a 
to na pokładzie statku brytyjskiego, który go 
dla bezpieczeństwa do Afryki południow ej m isi 
przewieść. M orderstwa dokonano na pełnem 
morzu między Gap a P o rt Elisabeth. Inny przy
kład na lekarzu am erykańskim  Gallagherze. W 
Irlandji wybuchł nowy ruch agrarny  i n arodo
wy, jeden pow ód więcej, aby w pośród wie
cznie niezadowolonych i śm iertelnych wrogów 
Aoglji, zrodził się nowy 0 ’D onnovan Rossa.

Za wiele tego dobrego naraz dla Anglików.

Po p. Spinczicu zabrał głos jako reprezen
tan t rządu szef sekcji dr. K u s s y .

Posiedzenie trw a dalej.

DEPESZE
ts lagraf iezn*  i ta lafoniezn*.

Morńkie Oko.
K r a k ó w  4 m arca. P. Ewelina M anie- 

cka, żona byłego sekwestra m ajątku Zakopane, 
w czasie, gdy m ajątek ten  był w ystaw iony na 
licytację przed zakupieniem go przez hr. Zam oj
skiego, — wniosła była, jako współwłaścicielka 
g run tu  nad Morskiem Okiem, do sądu podanie
0 sprzedaż w drodze licytacji gruntu, stanow ią
cego własność grona gospodarzy i rozdziału ce
ny kupna.

Sprzeciwiło się tem u Tow. tatrzańskie i hr. 
Zamojski, należący do grona współwłaścicieli
1 żądali fizycznego podziału gruntu . — Znawcy 
oświadczyli, że fizyczny podział jest możliwy.

Sąd obwodowy w Nowym Sączu, jako I in 
stancja, oddalił żądanie p. E. Manieckiej, która 
wniosła następnie odw ołanie do sądu wyższego.

Dziś pod przewodnictwem  wicepr. Stebel- 
skiego odbyła się rozpraw a apelacyjna. P . Ma- 
niecką zastępował adw okat Ludzimir, Tow . ta 
trzański dr. Koy, hr. Zamoyskiego dr. B ednar
ski. Po wywodach wszystkich trzech zastępców 
i stron, wydał o gudz. l i t e j  przed południem  
przewodniczący trybunału  apelacyjnego p. S te- 
belski wyrok, oddalający skargę apelacyjną i za
tw ierdzający wyrok I. instancji.

Ucieczka adwokata.
K r a k ó w  4 m arca. K uratorem  m asy ad

wokata Chmurskiego, m ianow ano adw okata Ł a
wro wskiego.

Sprawa cukrowa.
B er lin  4 m arca. Biuro Wolfa ogłasza 

dziś treść Konwencji cukrowej w brzm ieniu po- 
danem  przez Etoile Belge. Na podstaw ie otrzy
m anych iuform acji oświadcza, że porozum ienie 
jeszcze nie zostało osiągniętem .

Wojna w Transwaalu.
L o n d y n  4 m arca. K itcbener telegrafuje 

z P re to r ji : W  ciągu ubiegłego tygodnia 69 Bo
erów  poległo, 15 otrzym ało rany, 903 dostało 
się do niewoli angielskiej, a 105 poddało się. 
Oddziały K ekencba i Grynfelda ścigają Boerów, 
którzy podzielili się na drobne garstki. M ethuen 
wyruszył w pole, aby  odciąć Boerom odw rót. 
Standard  donosi z K erksdorp 1 h m .: Oddział 
D ornopsa, który towarzyszył konwojowi, liczył 
580 ludzi i miał 2 działa polne i 2 system u 
Maksima.

Ks. Henryk pruski w Ameryce
S t .  L o u is  4 m arca. Na przyjęciu w ka

synie tutejszem pow itał burm istrz serdecznie ks. 
Henryka, poczem wzniósł okrzyk na cześć ce
sarza W ilhelma i prezydenta R oosevelta. Ks. 
Henryk podziękował, przyczem w spom niał o do
brych stosunkach między obu m ocarstw am i, 
p rzem aw iając, jako „zastępca narodu zawsze 
gotowego do walki, ale nigdy chciwego wojny*, 
przem aw iając w im ieniu zwierzchnika swego, 
który jest rzecznikiem pokoju.

Powódź
N o w y  J o r k  4 iu * rc j. Rzeka H ugson w 

górnym  biegu i rzeza M ohark wyiały. Ruch 
centralnej kolei nowojorskiej w okolicy tej wstrzy
m ano. Kilka pociągów stanęło w polu, ponie
waż woda wtargnęła do dgniska lokomotywy i 
zagasiła je. Podróżni schronili się na dachy 
wagonów. W  P ittsburgu  i P atersonie woda 
opada.

Kronika z ostatniej chwili.
Wojna 8 policjantami toczyła się ubiegłej 

nocy na ulicach Lwowa. I tak, około godziny dwu
nastej w nocy, kiedy kilku akademików przecho
dziło ulicą Karola Ludwika obok Kasy oszczędności, 
w najweselszem będąc usposobieniu, przystąpił do 
nich ajent policji Gunsberg i prosił o pohamowanie 
wesołości.

Młodzież obruszyła się i perswadować poczęła 
Guasbergowi, że jako stróż prawa, także prawa 
młodości uszanować winien. Gunsberg przekonać się 
nie dawał, a wtedy jeden z akademików zawołał: 
„Chodźcie koledzy, po cóż z tym żebrakiem kłócić 
się m am y'. Giinsberg, właściciel pięciu dużych ka
mienic, obruszył się tym tytułem tak mocno, że 
chciał studentów aresztować, ci okazali mu swoje 
legitymacyjne kaity akademickie.

P. Gunsberg nie dał sobie jednak zaimpono
wać i z catą powagą zawołał: „Wi będżecze razem 
z kartami szedżeć w furdygarni !*

Teraz znowu młodzież uczuła się dotkniętą i 
kiedy p. Giinsberg zapowiedział studentom, że ich 
zaaresztuje, oni otoczyli jego i odprowadzili na in
spekcję policji, domagając się ukarania agenta, któ
ry śmiał grozić „furdygą* nietylko ludziom, ale i 

kartom legitymacyjnym. Orzeczenie komisarza 
policji nie jest nam wiadomem.

Ale nie tu koniec kłopotom pp. agentów poli
cyjnych. Około północy przez plac Kapitulny powra
cał z Colosseum agent Bsziuk z żoną i spotkał 
grono młodych ludzi, z których jeden zbliżył się i 
począł zoieważać słownie żonę Baziuka.

Agent, który nie znajdował się w służbie, 
przedstawi! idącą z nim kobietę, jako swoją żonę. 
Pomimo to młody człowiek po raz wtóry zachował 
się brutalnie.

Baziuk aresztował go wówczas; nagle jednak 
zbiegło się kilkunastu innych i usiłowało odbić go 
policjantom, którzy się tymczasem Baziukowi pod 
rękę nawinęli. Aresztowanego odbito też, areszto
wano natomiast pewnego młodego człowieka za 
przeszkadzanie w urzędowaniu- Z inspekcji, po spi
saniu protokołu, wypuszczono go na wolność za po- 
ręką p. H., słuchacza politechniki wiedeńzkiej

Zobaczył to policjant i kazał odnieść krzesła na 
miejsce, skąd je zabrali. Nieporozumienie zmieniło 
się w szarpaninę, w czasie której policjant wydobył 
szabli.

O godzinie 3 rano, przybył na ispekcję policyj
ną st. polit. H. krwią ociekły. Z zeznań jego wła
snych jakotei żołnierza policyjnego, który go przy
prowadził, okazuje się co następuje. Technik H. 
w towarzystwie kilkunastu swoich kolegów, wyszedł
szy z kawiarni udał się na ulicę Furmańską. Tu 
zabrali z żartów dwa krzesła, stojące u bram hote
lów i nieśli je ze sobą.

Za szablę tę pochwycił oburącz technik H., 
policjant szablę szarpnął i przeciął mu straszliwie 
obie dłonie. Oto tajemnice burzliwej nocy wczo
rajszej.

Rozmaitości.
Przeciw Prusakom. Na koncercie słynnego 

skrzypka Willy Burmestra w paryskim „Chatelet*, 
przyszło tymi dniami do poważnych ekscesów. Ar
tysta grał właśnie siódmy koncert E mol Spohra, 
kiedy z galerji ozwały się gwizdy i krzyki: „A bas
les Prussien ! A bas Spohr 1 G’est un id io t! un 
brute 1 * W sali powstał nadzwyczajny tumult, z po
śród melomanów ozwały się bowiem, jako kont* 
monstracja frenetyrzne oklaski. Wśród tego Burme- 
ster, nie mogąc dokończyć utworu, zeszedł z podjum, 
a na astradę wstąpił impreaatjo Golonne i przemó
wił do publiczności. W odpowiedzi zabrzały okrzyki: 
„L’artiste est magnifiąue, mais a bas Spohr! Ce 
n’est pas musiąue 1 G’est trop r ieu i !* Kiedy na
stępnie Burmester ukazał się znowu i zagrał „Psy
che* Cesara Franka, zrobiono artyście owację, kilka 
minut trwającą.

Morderstwo 8 zazdrości. Dramat spowodo
wany zazdrością rozegrał się w tych dniach w Mont- 
martre, we Francji. Bohaterami są: Rozalja Delmas, 
dziewczyna znana z piękności i z lekkich obyczajów 
i kochanek jej, dwudziestosiedmioletni Jan Prosper 
Gayla. Młodzi ludzie po kilkunastomiesięcznem wspól- 
nem pożyciu rozstali się, a Rozalja Delmas znalazła 
prędko pocieszyciela, w osobie właściciela sklepu, 
Aleksandra Virsonga, z którym zamieszkała. Poprzedni 
kochanek, pomimo niewiary dziewczyny, pragnął się 
z nią pogodzić, ale Rozalja nie chcąc dopuścić do 
zgody, napisała list, w którym oświadczyła stanowczo, 
że nie może być mowy o pojednaniu. List ten dopro 
wadził go do rozpaczy. Uzbrojony w rewolwer, udał 
się do mieszkania Rozalji. Głośna sprzeczka wybuchła 
między kochankami, potem nastąpiła cisza, wśród 
której dało się słyszeć kilka wystrzałów. — Jestem 
zamordowana — zawołała Rozalja — padając na 
ziemię. Ofiara, której stan jest groźny, otrzymała 
dwa strzały w piersi, a jeden w plecy. Przeniesiono 
ją do szpitala, a lekarze nie mają nadziei utrzyma
nia jej przy życiu. Zabójca oświadczył, że działał 
w przystępie zazdrości i rozpaczy.

Pomyłka iprawiedliwości. Z Amstetten 
donoszą o wypadku, którym zajmują się żywo w tam
tejszym sądzie. Rozchodzi się o zapóźno odkryte mor
derstwo, za które zasądzić miano na śmierć, a po 
ułaskawieniu na dożywotnie więzienie niewinnego. 
W  sądzie tamtejszym znajduje się od paru dni 70 
letni starzec z Greinsfurtu niejaki Sebastjan Tiissel 
berger. Jest on obwiniony o morderstwo i rabunek, 
pupelniony przed laty na pewnej kobiecie. Doniosła 
o tem sądowi żona mordercy, z którą nie żył od lat 
wielu- Wypadek zbrodni, o który się rozchodzi, mial 
s;ę następująco: W roku 1878 znaleziono zamordo
waną wieśniaczkę Marję Aignerową koło Allharts- 
bergu. Szafa, w której kobieta chowała pieniądze, 
była rozbitą a gotówka zrabowaną. Podejrzenie o ten 
czyn padło wtedy na brata zamordowenej. Uwięziono 
go i na podstawie poszlak uznano winnym i skazano 
na śmierć przez powieszenie, w drodze zaś laski 
zmieniono wyrok na dożywotnie więzienie. Domnie
many morderca zmarł w więzieniu po odcierpieniu 
szesnastu lat kary, ale jeszcze na łożu śmierci przy 
sięgał, że jest niewinnym. Mówił prawdę... Sprawie
dliwość się pomyliła.

Str& Biny W ypadek  zdarzył się w tych dniach 
w Trasterere. W warsztacie siedzieli zgodnie przy 
obiedzie krawiec Regnicoli, osobistość ogólnie znana, 
z terminatorem Pettinelli i siostrzeńcem Maroni. 
Terminator, jak jn t kilkakrotnie przedtem, począł 
ponownie prosić majstra o zatrzymanie, czemu je
dnak Regnicoli stanowczo się sprzeciwiał. Na raz 
Pettinelli wydobywa z kieszeni rewolwer i celnym 
strzałem kładzie majstra trupem. Na widok zbrodni, 
młody Maroni nieprzytomny z przerażenia, wyskaknje 
oknem, druzgocąc sobie czaszkę, a w tej samej 
chwili zwabiona krzykiem, ciężko chora żona krawca, 
staje na progu izby. Na widok leżącego bez życia 
na ziemi męża, nieszczęśliwa ze strasznym okrzy
kiem pada rażona udarem sereowym. Zabójca kra
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M IKO ŁAJ E P S T E IN

człenek organizacji narodow ej z r. 1863, Sybirak 
po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. Sakram en
tam i, zm arł dnia 3 m arca b r., przeżywszy lat 72.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 m arca kr. e  godzi 
nie 3 popołudniu z domu żałoby przy ni. Lelew ela 
1 3 na cm entarz Łyczakowski n a  który w sm utku po
grążona zona z dziećmi i rodziną krewnych, przyjaciół, 
znajomych i kolegów zapraszają.

„Concordia*. A. Kurkowski.

t
Z Mitachów 

L U D M I L A  S C H Ó N N E T T
żona em. rew identa  c. k. krajowej Dyrekcji skarbu 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa
kram entam i, zm arła dnia 3 m arca br. w 61 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 m arca 1902 r. o go
dzinie S-ciej po południu z dom u żałoby ul. Kalecza 
1. 16 A na cm entarz Łyczakowski, na  który w sm utku 
pozostały mai z rodziną krewnych, przyjaciół i znajo
mych zaprasza. „Concordia*. A. Kurkowski.

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 m arca 1902 r.

HOTEL GEORGE Hr. T. Łubieński z Sass owa. J. 
Janko z Żółkwi F. Scazighino z Przewoźca. R. Kom, A. 
Schwarz z W iednia. T. Ahscahs z Kijowa. M. Sigall 
z Odessy. A. Ziffer z W iednia. L. Hoefliger z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. P. Komarnicki ze Schodnicy. 
Dr. W. W ilkosz z Krakowa. B. Śmiałowski ze Stojańca. 
D r . J. Horodyski z Borysławia. T. Horodyski z Koma
rowa. A. Dietl z W iednia. S. Grabowski z W arszawy. L. 
Lewicki z Buczacza J. Koprzyński ze Zbaraża. B. Ja 
wornicki z Krakowa. J, Teodorowicz z Russowa. R. W er
n e r z Pragi.

R n b ry i\  t* aia  pechadzi ed redakcji, która tsż nie bierze
na ziąbie żadnej za ni* eĄ>*wii»dz'-sIw«łci

Z m i a n a  l o k a l u .

Drogoerja Emanuela Schenkera
została przeniesiona z dniem  28 lutego b. r. do dem u 

przy ul. J a g i e l l o ń s k i e j  1. 4 . 278

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 

w którym  wykonywa się plom bow anie, wyjmowanie zę
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jam y ustnej, 

zęby Sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki 
R eperatury  z prowincji uskutecznia odw rotnie. 31 

5SMT* I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń .  *M ^ 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M  Lisowski. • Zygmu-n Stobiecki.

N iezrów nanej dobroci t u tk i  i b ib u łk i
c y g a r e t o w e  

S A S S O W S K I E

„FURT" i ..KRAJ"
bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka n iegaanąca)

w yrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wsząizii lo ubycia «

Dr. Zenon Lefiko
operator. mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w oberobaob ohlrnrglozayoh od godziny 

8—5 popołudniu.

Fałszywy hrahia Montespieu.
Przed paru  dniam i wpłynęło do policji 

wiedeńskiej doniesienie panny  D. przeciw rze
komemu „attache* am basady francuskiej w 
W iedniu, h rabiem u M ontesąuieu o oszustwo. 
„Attachć* ten  szczycił s :ę pokrew ieństw em  z 
wysoką arystokracją i wykazywał się przy ka
żdej sposobności listami od osób wysoko posta
wionych w. dyplom acji. P ism a te były oczywi
ście tak sam o fałszywe, jak i nazwisko „hrabie
go*; ostatn i bowiem potomek rodu M cntesąuieu 
od daw na w grobie przodków  spoczywa.

Odkrycie oszusta odbyło się w sposób na
stępujący: Fałszywy hrabia zaproponow ał nie
jakiej pannie  D. posadę dam y do tow arzystw a 
u małżonki rosyjskiego ministr-i spraw  zagrani
cznych hrabiego Lam bsdorflu, wykazał się też 
przed nią odpowiednim listem od hrab iny . Po
nieważ stanow isko takie pannie  D. przypadło 
do gustu, „hrabia* obiecał ją  zaprotegować, ale 
w pierw  m usiałaby się kom petentka przedstawić 
wojskowem u attachć rosyjskiem u p. Paprikow o- 
wi, który mial spraw ę tą  definitywnie załatwić. 
W  obecności „hrabiego* napisała panna D. list 
francuski do hrabiny, który wraz z poleceniem 
mial wysłać m niem any M ontesąuieu.

W  jakiś czas po tym epizodzie, zjawił się 
„hrabia* u panny D. mocno zafrasow any. 
Oświadczył jej, że je s t w ogrom nym  kłopocie, 
bo czeku mu z Paryża nie przysłano, a potrze
buje na gw ałt pieniędzy. P an n a  D. nie prze
czuwając, że ma do czynienia z oszustem, za
proponow ała m u grzecznie, że z pom ocą k re 
wnego swego, pożyczy mu tysiąc koron. „H ra
bia* podziękował i — przyjął „łaskawie* p o 
życzkę. Więcej jeszcze: choć tego odeń nie żą
dano przyniósł weksel, na którym  prócz jego 
podpisu, figurował także i podpis jednego z ary 
stokratów  francuskich, zarazem  członka posel
stw a francuskiego. Za parę  dni po tej transakcji 
m iała być panna D. zaprow adzoną do p. P a- 
prikow a, ale w oznaczony dzień panna D. da
rem nie oczekiwała hrabiego M ontesąuien. Gdy 
oczekiwanie zawiodło, postanow iła sam a udać się 
do pałacu rosyjskiej am basady, aby z attacbćm  
Paprikow em  skończyć spraw ę z zaangażow a
niem jej do hrab iny  Lambsdorff. Próżno jednak 
pytała tam  o pana P aprikow a; nikt go nie znał, 
a naw et o takiem nazwisku nie słyszano tam  
nigdy, co zaś się tyczyło owej posady u hrabiny 
Lambsdorff, to była to historja poprostu z palca 
w yssana.

Z am basady rosyjskiej udała się panna D. 
w orost do poselstwa francuskiego, aby się zo
baczyć z a ttache hrabią M ontesąuieu. Spotkała 
się tam  z takiem  przyjęciem, jak i u rosyjskich 
dyplom atów . Pokazało się też, że oba podpisy 
na wekslach były fałszywe. T eraz mogła się bie
dna panna przekonać, że padła ofiarą oszusta.

Tymczasem łotrzyk z W iednia się ulotnił 
bez śladu i niew iadom o w jakim kierunku wy
jechał. W iedzą o nim tylko tyle, że mógł liczyć 
lat 26 i był smukłym, przystojnym  blondynem  
o niebieskich oczach.

[Telegram „Dgiennika Polskiego“).

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  4 m arca. Początek posiedzenia 

o 1/# 11 przed południem .
Wnioski i interpelacje.

Między interpelacjam i s ą : interpelacja pp. 
Bojki, K rem py i tow . w spraw ie rozporządzenia 
m inisterjalnego z 4 grudnia z. r., zawierającego 
przepisy o zwalczaniu zarazy wśród nierogacizny; 
interpelacja K rem py i tow . do m inistra sp ra 
wiedliwości w spraw ie uwolnienia oskarżonego 
o oszustwo Berła Honiga, przy rozpraw ie d. 16 
września 1901, przeprow adzonej w Mielcu i w 
spraw ie szkody wyrządzonej m ałżeństw u Grze
lak z T rzciany; interpelacja Krem py i tow . do 
m inistra obr. kraj. i do m inistra oświaty w sp ra
wie obrażenia uczuć religijnych ze strony woj
skowej w Jarosław iu.

Z porządku dziennego rozpoczął się dalszy 
ciąg dyskusji nad budżetem  m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych.

P. Leopold S t e i n  e r  wyraża zdanie, że 
zachowanie się m inisteistw a spraw  w ew nę
trznych i nam iestnictw  często nie jest objekty- 
wne i gotów  jest udow odnić lo faktam i. O m a
wia dalej obszernie spraw ę stosunków  san ita r
nych i hygjeny publicznej, wyraża nadzieję, że 
obecny rząd zajmie się energicznie załatw ie
niem spraw y wiedeńskiego szpitala i wnosi od
pow iednią rezolucję.

N astępnie mówi w spraw ie zwalczania gru
źlicy i również w tej spraw ie staw ia rezolucję 
z wezwaniem do rządu, aby podjął inicjatywę 
w tej mierze.

W ystępuje przeciw używaniu chorych do 
doświadczeń naukow ych; domaga się polepsze
nia płac lekarzy-asystentów .

Z kolei zabiera głos p. S p i n c i c ,  zaczy
nając sw ą mowę po kroacku.



DZIENNIE POLSKI z dnia 5 m arca 1902 r.

sada Yaeeo.
Sada Yacco, artystka japońska, która przy

byw a w tych dniach do Lwowa na szereg pro-' 
dukcyj w tutejszem  Colosseum, baw iła ostatn ie- 
mi czasam i w W iedniu, a krytycy wiedeńscy 
stoczyli pomiędzy sobą istną kam panję na te
m at tej egzotycznej artystk i. W iedeński kore
sponden t &taśu poświęcił niezwykłym przedsta
wieniom  trupy  japońskiej cały fejleton, w któ
rym  tak  przedstaw ia w rażenia, odniesione z gry 
oryginalnych tych a rty stów :

Z góry pragnąłbym  zaznaczyć, że norm alny 
Europejczyk na przedstaw ieniu japońskiem  b y 
najm niej nie znajdzie zadowolenia artystycznego, 
ale w  zam ian pozna i zrozum ie, chociażby p o 
wierzchownie, nie jeden dziwaczny obyczaj i nie 
jeden  objaw  z życia tego ruchliwego narodu. 
Nie m ożna też oceniać gry artystów  japońskich 
ze stanow iska sztuki dram atycznej europejskiej, 
nie wchodząc w treść i formę icb d ram aty
cznej poezji. D ram at japoński absolutnie m ie
rzyć się nie da m iarą  eu ropejską; treść ma za
zwyczaj naiw ną, dziecinną niem al, a formę b a r
dzo ubogą. Czytałem ireść trzech sławnych d ra
m atów  japońskich 1 tw ierdze, że w Europie wy
starczyłaby ona ledwie na Jasełka. D ram at, któ
ry  widziałem przedstaw iony przez trupę pani 
Sady Yacco m a ty tu ł; Shogun ,  a treść n astę
p u ją c a :

W Japonji rządzi w im ieniu niewidzialne 
go m ikada, wszechwładny shogun (rodzaj gu
bernato ra) z rodziny, w której od stuleci dzie 
dziczną jest w ładza. Przeciwko n iem u podnosi 
b u n t b ra t rodzony, Josiaki, ożeniony z piękną 
M acane. — W  wojnie dom ow ej zwycięża sho
gun, a Josiaki, by ujść niewoli, — zm ienia sza
ty  z jednym  ze sług swoich, który zostaje schw y
tany  i skazany na rozprucie brzucha. W szyscy 
więc sadzą, że Josiaki zginał, a żona jego na

wieść o tem , popada w obłąkanie. Takiem  jest 
expose sztuki, które w Japonji ogłasza pub li
czności recy ta to r; w W .edniu dow iadujem y się
0 tem  z drukow anych karle*. T eraz zaczyna 
się dram at, złożony z dwóch aktów  i kilku tyl
ko scen.

Josiaki błądzi w przebraniu po polu i spo
tyka gospodarza z okolicy, nazwiskiem Miczisu- 
ki, z synem  T aitaro  i córką Kiku. S aitaro  jest 
brutalnie nałogowym pijak iem ; Kiku jest pię
kną i bardzo kochliwą. Josiaki pyta o drogę; 
Miczisuki poznaje go, zaprasza w dom i przy
rzeka ukryć. — Ale T aitaro , podsłuchał rozm owy
1 postanaw ia zdradzić zbiega, żeby zyskać nagrodę. 
Kiku jednak, piękna Kiku odrazu zakochała się w 
przechodniu, nie znając jego godności. Cale to 
warzystwo udaje się do dom u Miczisuki. Przed 
dom em  pojaw ia się obłąkana żona Josiaki, za 
k tórą (jak w Europie) biegnie tłum  gaw iedii i 
tańczy jakiś szalony taniec.

Scena się zmienia i przedstaw ia wnętrze 
dom u Miczisuki. Josiaki zam iata izbę, a piękna 
Kiku pożera go oczyma. N astępuje istotnie p ię 
kna scena m iłosna. Josiaki siada, zalotna Kiku 
przysuw a się ciągle bliżej^ a bliżej, zagląda mu 
w oczy, otacza jego tw arz fałdzistym rękawem , 
wreszcie w yjm uje z włosów grzebień i pieszczo
tliwie go czesze. W tem  zjaw iają s ę żołnierze 
Shoguna. Shogun słyszał o piękności K.ku i ka
że dostaw ić ją  do dw oru i to w  olbrzymim 
koszu, u którego wisi kłódka. Tosi ki poświęca 
się; przywdziewa szaty Kiku, włazi do kosza i 
d ije się zanieść n * dw ór bra ta . T aitaro  ebee 
go zdradzić, ale ojciec nie wiele rozm yślając, 
przebija zdrajcę nożem.

Drugi ak t przedstaw ia ogród Sbogana. S ho
gun siedzi na  podniosiem  miejscu i przypatru je 
się przedstaw ieniu w ędrownych aktorów . U stóp 
jego dwie piękne dziewczyny. Ż iln ierze wnoszą 
kosz, w którym  znatdow ać się m a piękna Ki
ku. Shogun każe wszystkim oddalić się i drżący

niecierpliw ością, zbliża się do kosza. Druga pię
kna scena, przedstaw iająca bardzo subtelnie 
uczucia dręczonego żąJzam i Shoguna wobec 
ukrytej w koszu piękności. W reszcie otw iera 
kosz i znajduje się oko w oko z bratem , k tó re
go ma za nieżywego. Po chwili osłupienia — 
w alsa . Bracia uderzają na siebie nożam i, kłują 
się a qui m ieux-mieux1 p ad a ją  na ziemię, dźwi
gają się, znów walczą i znów padają , jedną  rę 
ką przyciskają rany. drugą zadają  ciosy. W re
szcie Shogun otrzym uje cios śm iertelny, ale p a 
dając, m a jeszcze dość siły, aby  udusić b ra ta . 
W pada obłąkana Macabe i na widok tru p a  m ę
ża um iera na udar sercowy. T rzy trupy  napię- 
trzone nad sobą — koniec.

Oto treść sztuki. A g ra ?  Przedewszystkiem  
nie polega ona n i  słowach, na deklam acji, je 
no na ruchach. To też m ówiąc, że gra jest we- 
rystyczną (a raczej usiłuje nią być), odnoszę to 
tylko do ruchów . Nie wiem, czy w całej sztuce 
znajdzie się więcej, jak  tysiąc w yrazów ; ruchy 
są wszystsiem, a słowa pojaw iają  się tylko od 
czasu dó do cza3u, jakoby kom entarz do nieb. 
W soom niałem  już o scenie m iłosnej. Istotnie 
odegraną ona była po m istrzowsku. Rzecz p ro 
sta, że rom ausow a pan n a  w Europie nie ro z
pocznie flirtu od czesania ukochanem u włosów, 
ale naw et w Europie, s tud ju jąc  np. zaloty w iej
skie, m ożna — jeśli nie na taką — to na po
dobną scenę natrafić. A rtystka, grająca Kiku, 
um iała ruchom  nadać miękkość i naturalność 
istotnie nadzw yczajną. Drugi objaw  — typow y 
oczywiście, bo w jzystkim  artystom  właściwy — 
to unikanie każdego głośniejszego słow a. Ci lu 
dzie po cichu się ko .hają , po cichu kłócą i po 
cichu um ierają. Radość i przerażenie objaw ia 
się z tą  sam ą dyskrecją. C harakterystyczną w 
tej mierze je s t scena ostatn ia . Shogun poznaje « 
b ra ta  i myśli zrazu, że to duch je g o ; ruchy i j 
m iny w yrażają okropne przerażenie, a je in a k  j 
żadnego okrzyku, żadnego naw et podniesienia i

głosu. W  najwyższym  afekcie glos w ydaje się 
najbardziej przytłum iony. Kiedy Shogun, u d u 
siwszy b ra t? , sam  um iera z odniesionycb®ran, 
czyni to z najw iększą, powiedziałbym, sk ru p u 
latnością. Żadna faza przedśm iertnej walki nie 
uchodzi oczom widza. P rostu je  się, przygina, 
kurczy, jęczy i chlipie — aż wreszcie w  kurczu 
śm iertelnym  pada na zienrę M acaba (Sada 
Yacco), zajrzawszy w m artw e oblicze męża, za
chowuje się rgola inaczej, jak  zwyczajem jest 
w Europie. Każda szauująca się artystka w 
Europie punk t ciężkości roli przeniosłaby na 
ten  m om ent. Przedewszystkiem wyuczyłaby się 
starann ie  w strząsającego wykrzyku, a grę jej 
ocenianoby wediug grozy, przez tan  wykrzyk 
wywołanej. Sada Yacco nie krzyczy, tylko rzęzi.

Chw yta się za serce, słania się i kurczy, 
a przytem  rzęzi tak okropnie, że aż przecho
dzą ciarki. Um ierać więc ci przybysze stan o 
wczo um ieją lepiej i naturaln iej, jak  w Euro
pie ; nic dziw nego: ils en ont habituele w kraju, 
gdzie żywą jeszcze jest tradycja harik iri. Ale żyć 
nie um ieją. Życie przedstaw iają na scenie n a 
iwnie i niepow abnie; ruchy zazwyczaj nie m ają  
nic wspólnego z tem, co pow inny wyrażać i 
często są  zbyteczne, a zbyt szczegółowe. Oto 
przykład: trupa  aktorów  gra przed Shogunem . 
Przed oczyma wid2a przesuwa się długa oanto- 
m ina nadzwyczajnie żywa. T reść takiej pan to- 
m iny, odegranej przez europejskich artystów , 
zrozum iałby każdy; tu  nie zrozumie jej nikt, a 
raczej rozum ie każdy inaczej, co dowodzi, że 
ruchy źle są  zastosow ane. M ożnaby część winy 
złożyć na naszą nieznajom ość stosunków  jap o ń 
skich — ale cóż, kiedy pantom ina ta k , czy 
owak zrozum iana, przedstaw ia oczywiście wy
darzenie bardzo zwykłe, bardzo bpnalne i b ar
dzo — ndędzyświatowe. A jednak mim ika s ta 
nowi w Japonji całą zaletę artysty. Czytałem — 
nie pam iętam  już gdzie — o artyście, który stal 
się sławnym , bo 112uczył 3ię na zawołanie zezo

wać. Naw et w  trup ie  pani Sada Yacco, znajduje 
się artysta , Kaw akam i, który wykrzywia tw arz 
tak  sir isznie, że jeden  z krytyków uwierzył 
bajce, jakoby wielki mimik istotnie cierpiał tia 
chorobę św. W alentego i na scenie dostaw ał 
ataków .

Główny s ta r trupy , Sada Yacco, najm niej 
może przesadza w m im ice; co praw da, widzia
łem tylko opisaną powyżej scenę śmierci i scenę 
szaleństw a, w której o przesadę trudno . Do nie
daw na w Japonji nie wolno było kobietom w y
stępow ać na scenie, a wszystkie role grywał 
mężczyźni. Nie był to  zakaz, w ypływający z prze
starzałych przesądów . Przeciwnie, w daw nych 
wiekach scena była wyłączną dom eną kobiet, 
które grywały także i role męskie. Ale wielka 
kochliwość Japończyków, a niewielka odporność 
Japonek, sprowadziły na państw o form alny szał 
teatra lny  z niebezpiecznym podkładem  ero ty
zm u, tak, że rząd, chcąc ratow ać m oralność i 
żvcie rodzinne od zagłady, wykluczył kobiety ze 
sceny. Przez długi czas wolno było kobietom 
produkow ać się jedynie, jako tancerki śpiew a
czki w tak zwanych herbaciarn iach ; zakaz je 
dna* nie mógł ostać się w kraju, gdzie — jak 
tw ierdzą znawcy — wszyscy mężczyźni są pod 
pantoflem  i gdzie ruch feministyczny doprow a
dził już naw et dc założenia w Tokio uniw ersy
tetu  dla kobiet. Sada Yacco, jak  głoszą, prote
gow ana przez sam ą ccsarzowę, zdobyła dla sćen 
japońskich szczególne przywileje, a jej podróż 
po Europie m a także na celu wprowadzenie do 
Japonji nowoczesnych urządzeń ł eatralnych. Nie 
przeczę, że reform a europejska przyda się nai
w nej jeszcze scenie japońskiej, byle tylko pani 
Sada Yacco nie im portow ała straszliwych wy- 
krsyaów  hero in  europejskich i oyle nie p o rJa  
w zapom nienie piękna sztuka um ierania dzisiej
szych japońskich artystów . W ystarczy, jeśli w 
Europie nauezą się sztoki życia.
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Kantor wymiany
Lwowskiej Filji

iprz
zastał przeniesiony ""

do nowo urządzonego lokalu ||
w  p a r t e n e  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3  | |

gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierw otnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napow ró t do tego sam ego lokalu przeniesiony.

oprocentow uje począwszy

od dnia I marca 1902 r.

nowe wkładki po 3'6°|0
i wydaja na  nie

n o w e  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e .

Oprocentowania dawnych wkładek po 4 prc. pozostaje X  
bez zmiany. X

X  Dokładki n i  dawne książeczki nie będą przyjmowane. X
9C l  wów d a ia  27 lutego 1902 277 X
X  .  XJ  Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowiu.
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  I-go m aja 1901 rohu. — (Czas środkowo-europejski).
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Zmiana lokalu.
S K Ł A D  C U K R Ó W  i  C Z E K O L A D Y  

H .  T R E T E R A
zostaje z dniem  1 m arca br. p r z e n i e s i o n y  n a  u :.  K o p e r n i K l .  ? , 3 ,

272 (obok pas "hi M ikoUschaj.
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KOKS
z węgli gazowycn najhpszy materjał do opału po

kojowego jak i celów kowalskich
dostarcza

w e  L w o w i e .
100 kg. loco gazownia 3 k<T.

v a
Przy odbiorze 150 kg. r>u<az, d .'starcza do 

pom ieszkań P . T . odbiorców  we Lwowie bezpłatnie. 
Przy bdóiorze 10.000 kg. k ksu C5cy zniżono.

■Mr" Geniiik na żądanta.
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O s t r z e ż e n i © !

Poniew aż m etalow e kapsle na  butelkach n ie o c h ra i.a ly  do -t-teczn  e 
naszego p iw a przed rozm aitem i nadużyci i.mi, p rzeto  zarządziliśm y,

żeby od 1. Marca 1902 r. zamiast m tilowemi kapslami 
oblepiano szyjki butelek papiorowsmi b.ndsrolaml w kolo
rze białym z ozerwonyml paskami a korki niebieskimi 

banderol ami zaopatrzone ni naszą marką ochroncą
Szanow na puoliczność r.iczy tedy w sw . im  in teresie u»<ii»C 

n a  ten  szczegół i nie przyjm ow ać butelek z naszem  piwem, jeżeliby 
banderolo n a  korkach były rozdarte. 288

Lwowskie Tow. akcyjne browarów.

YINAYIGO Hiszpańskie Towarzystwo W I N

Im port najlepszych starych  win, za i ló ry c h  czystość się ręczy: 
Malaga, Madelra, Marsala, Sherry, Laor-Chrlot.. Psrtweln, czerw o
ne i białe, Ver«nuth, MMoat-Lunnelie, Cognao grand flne Champagne, 
Rum, Wina rabskie, Pordeaux. znanej firmy H. N & u e n  & Co, d o s ta 
wcy nadw orn i Moguno|t> feprzodaż w całych i pół flaszkach po cenach 
oryginalnych, J a k o ł f c J s  u a  s z k l a n k i  w  26

P A S A Ż U  M I K O L A S C H A

posp . o sob.
p rz y rh . 0 goclz.

kj 12-15
I  2-31

■ J
»  ■ - i

— 6-JU

6-20
— 6-46
— 7.45
— 8-00
— 8-10
— 8-15
— 8*50

_ 11-45
— 11*55
— 12-55
— 1*10

l - :5 -

1-4Ó -

3 1 4
— 4-40
— 5*35

_ 5 40
— 5*50

_ r ,o o
w e  w a  n ł iM

8 - 1 
9-tHJ 1
9*20 i
9*41
9-60

De Lwowa z:
(na dworzec główny)

n p an eg o

R ze-

C zern iow iec , I c k a n ,  J a s s ,  C o n s ta n cy , B u k a re sz tu  
K ra k o w a  O rło w a , Ń. S ą rz ą , J a s ia ,  C h ab ó w k i i Z:u 

B e r lin a , W ro c ła w ia . W arszaw y  i W ied n ia  
P o d w o ło czy sk , G rzy m ało w a

K ra k o w a , B e r lin a , W a rsz a w y , W ie d n ia , O św ię rir  
a zo w a , R y m a n o w a . S a n o k a , tlh y r-iw a  

C zern io w iec , Ic k a n , S u czaw y . C zo rtk o w u , K.ilusrn 
B rzu ch o w ic  (co d z ien n ie  od i  6 m a ja  do 15 w r z e n ia  w łącz.) 
J a n o w a
T a rn o p o la  (B rodów )
Ł aw o czn eg o  C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łu sza , i P esz tu  
S o k a la  i R a w y  ru sk ie j
K rak o w a  (Z agórza , Ł u p k o w a , P rz e m y ś la ,  W io d n ia . B e r lin a , 

W ro c ła w ia , O rło w a  od  15 czerw ca  do  15 w rz e śn ia , 
T a rn o w a , P esz tu )

R zeszow a (L ubaczow a, J a ro s ła w ia . S a m b o ra  i P rz em y śla )  
S ta n is ła w o w a  (K órCsm ezó, P o tu to r ,  C h o d o ro w a).
J a n o w a
S ko leg o , S try ja , K a łu aza , G U yrow a, (z Ł aw o czn eg o  od 15 

czerw ca  do  35 w rześn ia)
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e r lin a . T a rn o w a . R ze

szo w a , R o zw ad o w a, P rz e w o rsk a , S a n o k a . C h ab ó w k i 
i  Z ak o p an eg o

C zern iow iec , Ic k a n , B u k a re sz tu , G a ła cu , J a s s ,  H u s ia ty n a  
i S ta n is ła w o w a  

P odw ołoczysk  (K ijo w a, O d essy ). G rz y m a ło w a , H u s ia ty n a ,  
T a rn o p o la  i B rodów  

B rzu ch o w ic  (od 10 m a ja  do 15 w rzos u la  w n ied z ie le  i św ię ta )  
S a m b o ra , B o ry s ła w ia , D ro h o b y c z a , S try ja  
P o dw płoczysk  (K ijow a, O d essy , G rzy m ało w a , K ozow y, 

B rodów )
C zern io w iec , Ic k a n , S ta n is ła w o w a
K rak o w a , W ie liczk i, O rło w a, R ozw adow a v ia  D em bica , 

S a m b o ra , C hyrow a. K a lw a rji , B e r lin a , W ro c ław ia ,
Wiednia,

S o k a la , B e łżca , L u b aczo w a . R aw y  ru sk ie j

B rzu ch o w ic  (od  16 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
K rak o w a , W ie d n ia , B e r lin a , W ro c ła w ia , T a rn o w a , L u b a 

czow a, S a n o k a , P rz e m y ś la  
i. B rzu ch o w ic  (od 16 aaąja  do 15 w rześn ia  codz iunn ie)
!| J a n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta )  

C zern io w iec , I c k a n , B u k a re sz tu  , H u s ia ty n a  , P o tu to r ,  
K ó n ism ezo

Ja n o w a  (co d z ien n ie  od  1 m a ja  do  30 w rześn ia )
|( K rak o w a , W ie d n ia , W a rsz a w y , B e r lin a , W ro c ła w ia , T a r 

now o, J a s ła ,  P rz ew o rsk a  i R ozw adow a 
P o dw ołoczysk  K ijow a, O dessy , B rodów , K op y czy n iec , Z a 

leszczyk, S k a ły , Iw a n ia  p u steg o  
L aw oczuego , P e sz tu , C h y ro w a , K ałusza , B o ry s ław ia

(na dworzec „Podzamcze")
BKaBEZZ* PTJWCTj „ . . . „

3*U’ gu P odw ołoczysk , G rzy m ało w a , T a rn o p o laLi ETffsej
M U  |  T a rn o p o la  i B rodów

P odw o ło czy sk , K ijo w a. O dessy , G rzy m ało w a  i B rodów  
5 1 1  |  P odw o ło czy sk , K ijow a, O dessy , Z aleszczyk , K opyczyn iec ,

! j P o d w y so k ieg o  i B ro d ó wJM * E3PW !
jh -u j gn Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy  B ro d ó w , K opyczyn iec , Z a 

leszczyk , S k a ły , I w a n ia  p u s te g o

p OCIĄGI
p osp . | 030b.

4-15

8-30

2*40
łJ‘65

| i n i m r :

2-2 ’

I

6-26
6’3i>
6*35

8-40

9 .00

9-15
0 25 

1U-2II IUl‘0
1 ■ -5

3*15 
3 ‘26 
3 30

6-10 I 
6-20 |

6 3 0

6*35 I 
7*10 
7-25 
7-52 
9-30 |

10-30 I

11-60

2-08

6*43
9*42

L E I

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rak o w a , R ozw adow a v ia  P rz ew o rsk ,, J a s ł a ,  C h ab ó w k i, 
Z a k o p a n e g o  i O rło w a  (W ie d n ia , W ro c ław ia . B o n in a )  

Ic k a n , C zern io w iec , S ta n is ła w o w a , B u k a re sz tu , C o n s la u cy  
K rak o w a , W ie d n ia . W ro c ław ia , B e r lin a , C h y ro w a , S a m b o ra , 

J a s ła ,  S tró ż , R o zw ad o w a  v ia  Dembica, W ieliczki 
B rzu ch o w ic  (od 16  m a ja  do 15 w rz e śn ia  co d z ien n ie) .

C zern io w iec , P o d w y so k ieg o , P o tu to r  
P o d w o ło czy sk , K ijo w a, O d essy , B ro d ó w , K opyczyn iec  
Ł a  w ocznego , M un kacza , P e s z tu , B o ry s ław ia  
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a ,  L ubaczow a 
K rak o w a , B o g u m in a , W a rsz a w y , C h y ro w a , P rz ew o rsk a , 

R o zw ad o w a, T a rn o w a , .S tró iego , a  od 15 czerw ca  do 
15 w rz e śn ia  w łączn ie  S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw o n icza  
i J a s ła

S k o leg o , C h y ro w a , K a łu sza , (do L aw o czu eg o  od 1 czerw ca 
do  15 w rześn ia )

Janowa
P o d w o ło czy sk , B ro d ó w ,G rz y m a ło w a , K ozow y 
S o k a la , B ełżca, L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j 
C zern io w iec , S ta n is ła w o w a . P o tu to r
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w  n ied z ie le  i św ię ta )  
P odw ołoczysk  (K ijow a, O d ts s y , B ro d ó w ) K opyczyn iec , 

Z a leszczyk , G rzy m ało w a . S k a ły . Iw a n ia  p u s te g o  
B r /  M-howic (od 16 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię ta )  
C zi-ru iow iac, Ic k a n ,  S ta n is ła w o w a , H u s ia ty n a , K drósm czo  
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a  
S t ry ja ,  D ro h o b y cza , B o ry s ła w iu , S a m b o ra  i C h y ro w a  

(S ko lego  ty lk o  od 1 m a ja  do  30 w rześn ia )
J a n o w a  (co d z ien n ie  od 1 m a ja  do  30  w rześn ia)
B rzuchow ic  (co d zien n ie  od 16 m aja  do  15 w rześn i a) 
R zeszow a, C h y ro w a , P rz e m y ś la , L u b aczo w a , J a ro s ław ia

S ta n is ła w o w a
K rukow a (W.odnia, Wrocławia, B e r lin a . Warszawy, O rło w a  

(od : 5  czerw ca  do 15 w rz c ż u ia ) , T a rn o w u , ĆhyiA/wTr,- 
M tzó -L ab o rcza , P e sz tu , O św ięc im a  

J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w d u i p o w szed n ie , a od 
1H w rz e śn ia  do  30 k w ie tn ia  1902 c o d z ien n ie)  

Ł aw o czn eg o , M u n k a c ia , P e sz tu , C h y ro w a , K ału sza  
T a rn o p o la  i B rodów  
S o k a lu  i Rawy ru sk ie j
B rzu ch o w ic  (od 16 m aja  do  15 w rześn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta ) 
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
C zem io w iec , Ic k a n , J a s s ,  B u k a re sz tu , C zortkow a, B erłio - 

ro e tu , S e re tu , B ro d in y , Szuczaw y 
K rak o w a , W ie d n ia , W a rsz a w y , W ro c ław ia , R o zw ad o w a 

v ia P rz e w o rsk a , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw on iczu , O r
ło w a, W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z a k o p an eg o  

P odw o ło czy sk , B ro d ó w , K op y czy n iec , G rzy m ało w a

(z dworca „Podzamcza")

P o d w o ło czy sk , B ro d ó w , K ijow a. O dessy , K opyczyn iec  
P od w o ło czy sk , K opyczyn iec i Zaleszczyk 
P od w o ło czy sk , B ro d ó w , K o p y czy n iec , Z a leszczy k , S ku ły , 

I w a n ia  p u s te g o , G rzy m ało w a , K ijow a i O dessy

T a rn o p o la  i B rodów
P o d w o ło czy sk , B ro d ó w , K opyczyn iec , Z a leszczyk , P o d w y - 

aokiego i G rzy m ało w a

Uwaga. P ora  nocna jest oznaczoną ram kam i — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 m inul od czasu 
lwowskiego. W mieście  wydają bilety jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu H ausn u n a  
I. 9 .-d 7-u r  no do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe iwszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrow ane p rz e 
wodniki,  ro kAidy j. zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. 52; w godzinach urzędowych (8—3, w św ięta 9 —12).
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H a u 8 m a n a c
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(46 razy premiowane). 
Od 7s do do widzenia : 

W spaniałe królewskie T i a m k l  *»■- 
warskte.

S V  W stęp 10 centów. ^92
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NIFOMYLNY ŚRODEK
  d la  szy b k ieg o  u leczenia  K A T A R U « ____

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A f i T Z D  — 3 1 ,  T J U cbl S e k w a n y .
W K a k c w le  W Aptekach P. P W  ł*lDYKA, W ISZN IEW SłU LO O  l ja lK O CK IEG O  j______

■w Ł w e w H  w  JLp M tO h  F  P . SS1 K C IJ I  ■' V  W  101  ■ E Cl }  B U ,  Rn. I S K Ł E P IH S k X B O O .

0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0

Największa znaaa

Wypożyczalnia książek
Stanisława Komara

ulloa Batorego I. 28. wa Lwawle
tuż naprzeciw  gim nazjum  F ra n 

ciszka Józefa
N o w o ś c i  w s z e l k i e

sara* po wyjściu z druku. —  Naj
nowszy aoaip. katalog no»yła Olę 
gratlo . A nonam eni (3 to m ; naraz) 
raiesięcznie 50 ct. kaucja 1 zt. Na 
prowincję (10 t  lmów uar_x 1 zł 
k a u r ji  5 ;Ł  Rozpoczynać m o żaa  

cod :, innie. 290

Ważna przestroqat
Uprasza się z Jakóbem  Erym  (wyzn. 

M enoaiti) z Podosilaej pow. Przem yślany 
n is  w ho izić w ż-d n e  in te rem  i sto sunk ' 

Pow odu n a  żądanie m ?ża dsstarczyć 
J. Skiśiewicz w S tratynie. 293

grm ow e h ' gieoiczne. 
w  najleps-ym  g tonkn 

pod gw ar nc 'ą  dosl ć m ożna najtstiiej 
tylko w drogociji E m anuela Scheukera, 

we Lw W e, Jagiellońska 4. 282

o o o o o o o o o o o o

Najtaniej
z n a k o m i t e  a r o m a t y c z n e

HERBATY
l i l u l o  n a c i ą g a ł ą o e .

Congo , . pó ł kl. 1 zł. 60 ct.
Sonchonf . ,  0 2  ,  — ,
Melange de L ondon ,  ,  3 » — ,
Kaisow czarna ,  ,  4  ,  — ,

Najlepsze wysiewki herbaciane, po i 
kila 1 zl. 40 ct., 1-60 i 2 zŁ

K A W Y 8026
zn ikomite w -a k n  ■ r woreczkach po 
4'/« kg., opłacane do każdej stacji po 

estowej w kraju

Ceylon gruboz. wybier. 
Ceylon najprzedniejsza 
Ceylon średnia 
Ceylon zielona 
Ceylon perłow a 
Mokka arabska 
Jaw a złota

Ugr.
zl.

2.20 
2 1 6  
2 08 
2.— 
2.16 
2.1b 
2.16

woreczki 
4*|* kg. z*

10.60
10.40 
10.—

9.65
10-40
10.40
10.40 
6,buK arrakas znoi:, w sm aku 1.30

Leonard Solecki,
Lwów, ul S ato rego  2.

Każde zlecenie odw rotnie zała tw ia  się.
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HANDEL

a
we lim, w Ryntn l. 42

poleca
wszelwie w zasres handlu  korzen

nego wcbodżą-ie tow ary 
w najprzednfojsrej jakości I n a j

taniej. 50
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